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X L I  T Y D Z I E Ń  S P O Ł E C Z N Y  F R A N C J I
Doroczne zebrania działaczy i nau

kowców katolickich w ramach organi
zacji „Tygodnia Społecznego Francji“ 
przynoszą zazwyczaj wiele cennego 
materiału dla rozwoju myśli katolic
kiej. Wykłady i referaty, składające się 
na program zebrań tego „wędrującego 
uniwersytetu“, obradującego w coraz 
to innycn miastach, są zawsze na wy
sokim poziomie i dają często okazję 
do studiów i stwierdzeń doktrynalnych, 
interesujących nie tylko katolików 
francuskich, lecz w ogóle katolików 
na całym świecie. W zebraniach tych 
morą uaział przedstawiciele hierarchii 
kościelnej i duchowieństwa; obecny 
jest też zazwyczaj Nuncjusz Papieski. 
Pamiętamy, że w roku ubiegłym „Ty
dzień Społeczny“ odbył się w Pau, a 
tematem obrad było tak aktualne i 
pasjonujące zagadnienie: „Wojna i 
Pokój — od współistnienia bloków do 
jedności międzynarodowej“, O tym, jak 
Wielkie znaczenie przywiązywała Sto
lica Apostolska do prac zjazdu, świad
czył fakt, że prosekretarz Stanu mgr 
Montini, w imieniu Ojca świętego, 
przesłał był do przewodniczącego „Ty
godnia Społecznego“ p. Charles Flo
ry, obszerne pismo-orędzie, w którym 
zostały wyłożone zasadnicze linie dok
tryny Watykanu o pokoju oraz spre
cyzowany stosunek Stolicy Apostol
skiej do różnych przejawów akcji po
kojowej.

PISMO OJCA ŚWIĘTEGO
Tematem rozważań „Tygodnia Spo

łecznego", który w lipcu tego roku 
obradował w Rennes, stolicy Bretanii, 
oył „Kryzys władzy i kryzys cnoty 
ooywateisKiej“. Zebranie tegoroczne 
ZDiegło się z obchodem 50 rocznicy 
istnienia samej instytucji „Tygodnia 
Społecznego", toteż odbywało się ono 
w specjalnie uroczystym nastroju, do 
czego w najwyższym stopniu przyczy
nił się fakt, że Ojciec święty zecnciał 
także tym razem skierować ao prze
wodniczącego zjazdu odręczne pismo 
datowane 14-go lipca. W piśmie tym, 
poza słowami uznania i zachęty do 
dalszej owocnej pracy „Tygodnia Spo
łecznego", Ojciec święty sprecyzował 
zasady Stolicy Apostolskiej o władzy 
państwowej i o wzajemnym stosunku 
państwa i obywatela. Główne punkty 
tej niezmiernej wagi enuncjacji ojca 
świętego można streścić w sposób na
stępujący:

przystępując do dyskusji na temat 
kryzysu władzy i stosunku obywatela 
do państwa, kongresiści winni zawsze
— pisze Ojciec święty — mieć żywo w 
pamięci zasady wielokrotnie prokla
mowane w tym względzie przez Stoli
cę Apostolską od czasu pontyfikatu 
Leona XIII. Misją państwa — jak to 
oyło podkreślone w szeregu enuncjacyj 
na początku obecnego Pontyfikatu — 
jest kontrolować i regulować działal
ności prywatne i indywidualne w życiu 
narodowym, ażeby je harmonijnie 
skierowywać na drogę dobra ogólnego
— a tym dobrem to nie tylko dobro 
materialne, lecz także doskonalenie 
człowieka — bo dla tego właśnie celu 
Bóg nakazał ludziom żyć w społeczno
ści. Państwo jest więc organizmem 
zbudowanym na zasadach moralnego 
porządku świata. Błąd pozytywizmu 
polega na tym, że system ich odrywa 
państwo od zależności od Boga; niwe
czy więc więzy moralne, łączące je ze 
społecznością i jednostką ludzką. Pań
stwo i prawa obywatela złączone być 
winny w jedną całość moralną, jako 
wyraz woli Bożej. Toteż państwo 
nie może naruszać słusznej osobi
stej wolności jednostki ludzkiej, bez 
obniżania przez to samo własnego 
autorytetu. Podobnie i jednostka nie 
może nadużyć swej wolności ze szkodą 
dla ogółu. Kryzys władzy więc — to 
kryzys poczucia obywatelskiego, a w 
rezultacie kryzys moralny człowieka.

Analizując następnie objawy tego 
kryzysu, Ojciec święty wskazuje na 
takie negatywne objawy jak uchy
lanie się od pełnienia obowiązków 
obywatelskich, w szczególności co do
tyczy udziału w wyborach, nieuczci
wości w sprawach podatkowych, egoi
styczna obrona przywilejów bez wzglę
du na dobro ogólne. Dla katolika nie 
ma sprzeczności pomiędzy wiernością 
dla Kościoła a wypełnieniem swych 
obowiązków obywatelskich. Przeciwnie 
działalności na obydwóch tych polach 
winny się całkowicie harmonizować. 
Brak poczucia obywatelskiego przecho
dzi łatwo od jednostek do ugrupowań, 
partyj, związków, syndykatów, trustów 
i innych organizacji kapitalizmu, któ
re w ten sposób występują wobec pań
stwa jedynie w obronie pewnej grupy 
interesów, a nie dobra ogólnego. W 
dzisiejszych warunkach, gdy rządzenie 
w demokracjach jest zadaniem tak

trudnym i skomplikowanym, władza 
państwowa może ulegać pokusom dwo
jącego rodzaju: albo iśc po linii naj
mniejszego oporu i słabości lub wkro
czyć na orogę etatyzmu. W tym ostat
nim wypadku państwo wkracza nie
słusznie w dziedziny życia, które win
ny byc pozostawione inicjatywie pry
watnej, i pragnie samo rządzić różno
rodnymi aktywnosciami życia ekono
micznego i społecznego. Jeżeli libera- 
nzni zoytnio zwężał zakres zaintere
sowań państwa, to tym niemniej praw
dą jest, że w zasadzie nie jest zada
niem państwa obejmowanie funkcyj 
gospodarczych i kulturalnych — lecz 
raczej tylko koordynowanie ich i u- 
zgadnianie. Dalej Ojciec święty precy
zuje: jeżeli nawet dla lepszej integra
cji w ramy społeczności narodowej 
pewnych organizacji pośrednich mo
głaby się okazać potrzeba powołania 
ich do bardziej ścisłej i organicznej 
współpracy z władzą publiczną, zagad
nienie to winno się stać przedmiotem 
nowych i ostrożnych rozważań. W zda
niu tym zawarte jest niezmiernie od
ważne stwierdzenie istnienia samego 
zagadnienia organów o charakterze 
pośrednim społeczno-państwowym, a 
jednocześnie przestroga, oparta na do
świadczeniach lat ostatnich, przeciw
ko przerostom tego rodzaju organów.

Trzeba — kontynuuje Ojciec święty 
— ażeby porządek prawny czuł się 
znowu związany z porządkiem moral
nym. Oby Pan Bóg zezwolił, by ten 
kto rozkazuje i ten kto poddaje się 
rozkazom mieli zawsze przed oczami 
obowiązek posłuszeństwa wiecznym 
prawom prawdy i sprawiedliwości. 
Władze publiczne we współpracy ze 
wszystkimi żywymi siłami narodu win
ny z niezależnością i bez słabości peł
nić posłannictwo rządzenia, lecz wszy
scy winni pamiętać na słowa Psalmi
sty: „Jeśli Pan nie zbuduje domu,

próżno pracowali, którzy go budują; 
jeśli Pan nie będzie strzegł miasta, 
prozno czuwa ten, który go strzeże." 
ips . 126, 1)

OBRADY
„TYGODNIA SPOŁECZNEGO"

Pismo Ojca świętego zakreślało 
niewątpliwie ramy oorao „Tygodnia 
¡społecznego" w Rennes. Liczne refe
raty podzielić można na dwie zasadni
cze kategorie. Do pierwszej zaliczyć 
trzeoa wykłady mające cnarakter prze
de wszystkim analizy sytuacji i po
trzeb, do drugiej prooy sformułowań 
orientacyjnych i zaleceń. W ciągu ty
godnia dyskusyj przemawiało tak wie
lu wybitnych przedstawicieli ducho
wieństwa i świata naukowego i poru
szano tak wiele zagaunień odnoszących 
się do współczesnego życia publiczne
go, że nie ma oczywiście możności w 
ramach nmiejszego artykułu kusić się 
o streszczenie przemówień. Poniżej po
dane więc będzie tylko kilka uwag 
ogólnych o przebiegu wykładów.

J. M. Auby, prof. prawa uniwersyte
tu w Bordęaux, przeprowadzając szcze
gółową analizę struktury państwa i 
jego stosunku do obywatela, stwierdził, 
ze we współczesnym państwie demo
kratycznym pomiędzy władzą publicz
ną a obywatelem wyrosły nowe siły: 
różne organizacje samorzutne, które 
paczą właściwy stosunek państwa i 
obywatela i które izolują rządzących 
od rządzonych. Są to partie politycz
ne; związki, organizacje interesów, or
ganizacje techniczne; działalność tych 
oiganizacji powoduje nieraz wątpliwo
ści, wzajemne niezrozumienie i brak 
bezpośredniej łączności pomiędzy wła
dzą a obywatelem. W rezultacie oby
watel staje się obojętny dla spraw pu
blicznych i odsuwa się od udziału w 
życiu państwowym. Ten stan rzeczy

ma jako skutek we Francji, przy osła
bieniu zasad hierarchii społecznej, 
umniejszenie autorytetu parlamentu i 
rządów i ostatecznie osłabienie państ
wa w ogóle.

Prof. Prélot w obszernym referacie 
mówił m.in. o płynności pojęć o istocie 
państwa i o potrzebie baraziej ścisłe
go ich określenia, a następnie stwier
dził dynamiczny charakter rozwoju 
państw: nie ma determinizmu geogra
ficznego — państwo nigdy nie jest 
dane, lecz zawsze musi być zbudowa
ne i wykute w walce. Historia góruje 
nad geografią, toteż stanowcza chęć 
istnienia i wytrwała akcja w tym kie
runku stanowią niezbędny warunek 
zacnowania państwowości.

O kryzysie władzy w państwie i kry
zysie poczucia obywatelskiego, mając 
przede wszystkim na widoku tak samo 
jak i poprzedni wykładowcy sytuację 
we Francji, mówili m.in. prof. uniwer
sytetu paryskiego Vedel i prof. Réné 
Savatier. Nakreślili oni obraz państ
wa opanowującego całość życia społe
cznego i państwa opanowywanego coraz 
bardziej przez grupy interesów. Proce
sy te paraliżują właściwe funkcjonowa
nie władz państwowych i całego me
chanizmu państwowego.

P. Savatier wyjaśnił, w jaki sposób 
państwo jest dziś stale przywoływane 
do objęcia coraz to nowych funkcyj 
przez kapitał i pracę i inne czynniki 
społeczne. Państwo opiekuńcze, które 
penetruje coraz głębiej we wszystkie 
cziedziny życia społeczności, jest uwa
żane za odpowiedzialne za całość roz
woju tego życia, a nie jest rzeczą łat
wą — oświadczył p. Savatier — być 
opatrznością, gdy się nie jest Bogiem. 
Stąd wynika naruszenie równowagi w 
stosunkach państwa i obywatela, prze
rost organizacji państwowej, umniejsze
nie roli jednostki, a przecież, konklu
duje referent, człowiek pozostać musi

zawsze człowiekiem. P. Delouvrier na
tomiast przedstawił, w jaki sposoo 
państwo jest opanowywane przez gru
py interesów. Stwierdza on nie bez 
pesymizmu, że przeciętny Francuz jest 
dziś nastawiony anty-państwowo, lecz 
żąda, by państwo służyło jego egoisty
cznym interesom.

Spośród mówców, którzy wysuwali 
postulaty konkretne i wskazówki po
stępowania, wspomnieć należy o. 
d‘Ouincea, który rozwijał tezę, że 
chrześcijanin powinien orać czynny 
udział w życiu publicznym i nie może 
być obojętnym na bieg życia państwo
wego, oraz mgra Blancńefa, rektora 
Instytutu Katolickiego w Paryżu, któ
ry stwierdził, ze obywatel winien sza
nować legalną władzę państwową i być 
jej posłusznym. Jednak jaką władzę 
należy uznać za legalną? Ta władza 
jest legalna, oświadczył mgr Blanchet, 
która zapewnia realizację dobra pu
blicznego. Takiej władzy chrześcijanin 
winien jest posłuszeństwo.

Prof. G. Lebras, mgr de Solages, o. 
d'Guince i mgr Blanchet szeroko oma
wiali korzyści, które koncepcje chrze
ścijańskie przynoszą dla życia publicz
nego: dają one uzasadnienie władzy 
państwowej i wnoszą do życia pań
stwowego podstawy moralne, mogące 
zapewnić jego właściwy rozwój mia
nowicie przez obowiązujący dla wszy
stkich obywateli nakaz, by żyli w zgo
dzie i solidarności. Oczywiście państ
wo nic może uważać, że ono ma we 
wszystkim ostatnie słowo — pełną su
werenność, gdyż to ostatnie słowo na
leży zawsze do Boga.

Wiele przemówień poświęconych 
było sprawie wychowania, sprawom 
młodzieżowym, a także prasie, radiu i 
telewizji — jako środkom służącym do 
informowania i kształcenia mas ludz
kości. Zabierali głos w tych sprawach 
m.in. G. Houdin i J. G. Moreau, mó-

KRYZYS WŁADZY I CNOTY OBYWATELSKIEJ
Posłannictwo państwa — przypom

nieliśmy to na początku naszego pon
tyfikatu — polega na „kontrolowaniu, 
uopomaganiu i regulowaniu działalno
ści prywatnej i indywidualnej życia 
naroaowego w celu harmonijnego jej 
zwrócenia ku wspólnemu dobru; otoż, 
nie może być ono określone przez do- 
wonie pojęcia, ani nie może ono zna- 
leżc swego pierwotnego prawa w do
brobycie materialnym społeczeństwa, 
lecz raczej w narmonijnym rozwo
ju i w naturalnym doskonaleniu 
człowieka, do czego Stwórca prze
znaczył społeczeństwo jako środek“ 
(Enc. „Summi PontiiTcatus" A.A.S. t. 
31, str. 433). Jednym słowem, praw
dziwe pojęcie państwa jest pojęciem 
organizmu opartego na porządku mo
ralnym świata; pierwszym więc zada
niem nauki katolickiej jest usunięcie 
błędów — szczególnie prawniczego po
zytywizmu — które uwalniając władzę 
od jej istotnej zależności od Boga, 
dążą do zerwania wybitnie moralnego 
węzła, który ją łączy z życiem indywi
dualnym i społecznym.

Tylko ten najwyższy porządek może 
stworzyć „prawdziwą i skuteczną wła
dzę państwa, a której naglącą koniecz
ność zaznaczyliśmy w naszym ostat
nim radiowym orędziu na Boże Naro
dzenie (por. A.A.S. t. 46, str. 15). Na 
tej wspólnej podstawie, istota ludzka, 
państwo, władza publiczna ze swymi 
prawami i obowiązkami są nierozłącz
nie związane: „godność człowieka jest 
godnością na podobieństwo Boże; god
ność państwa jest godnością moralnej 
wspólnoty zamierzonej przez Boga; 
godność władzy politycznej jest god
nością udziału we władzy Boga“ 
(Orędzie radiowe na Boże Narodzenie 
1944 r. A.A.S. t. 37, str. 15). Wskutek 
tego wewnętrznego związku państwo 
nie może więc gwałcić słusznych wol
ności istoty ludzkiej bez zachwiania 
swej własnej władzy i odwrotnie, dla 
poszczególnej jednostki byłoby to ni
szczenie własnej godności przez 
nadużywanie wolności osobistej z po
gardą odpowiedzialności wobec ogólne
go dobra.

Jeśli więc stwierdza się z bólem kry
zys cnoty obywatelskiej, trzeba się na
przód zapytać o wierności jednych i 
drugich w stosunku do tych zasadni
czych wymogów moralności politycz
nej. Chociaż niektóre okoliczności czy
nią w obecnych czasach sprawowanie 
władzy trudniejszym, nie trzeba się 
obawiać ujawnienia tych duchowych

i moralnych braków. W dużej mierze 
kryzys władzy jest kryzysem cnoty o- 
bywaielskiej, to znaczy w rezultacie 
kryzysem człowieka.

uzy zresztą nie potwierdza tego co- 
azienme aoswiaaczenie?

Jeśli jest prawdą, ze w państwie 
demokratycznym życie obywatelskie 
nakłada duże wymagania na dojrza
łość moralną kazoego ooywatela, nie 
trzeba się ooawiac uznać, ze wielu z 
nicn, nawet z tycn, którzy się mienią 
byc cnrzescijanami, ponoszą częsc od
powiedzialności w ooecnym nieładzie 
społeczeństwa. Są fakty, które wyma
gają pewnej naprawy. Można wymie
nić powszechnie znane: nieintereso- 
wanie się spraw a mi publicznymi, prze
jawiające się m.in. w powstrzymywa
niu się od brania udziaiu w wyooracn,
0 tak poważnycn następstwacn; oszu
stwo podatkowe, które się odbija na 
życiu moralnym, równowadze społecz
nej i gospodarczej kraju; bezpłodna 
krytyka władzy i egoistyczna obrona 
przywilejów z pogaraą dla ogólnego 
interesu.

W koniecznej reakcji wobec tego 
stanu rzeczy, katolik powinien dawać 
przykład, gdyż „dalekie od najmniej
szej sprzeczności między wiernością 
do Kościoła i poświęceniem się inte
resom i dobrobytowi narodu i państ
wa, dwa rodzaje obowiązków, które 
prawdziwy chrześcijanin powinien 
zawsze mieć na uwadze, są ściśle po
łączone w najdoskonalszej harmonii“. 
(Orędzie radiowe na Boże Narodzenie 
1950 r. A.A.S. t. 43, str. 53). Czyż Ksią
żę Apostołów już nie nauczał: „Bądź
cie ulegli wszelkiej instytucji ludzkiej 
przez wzgląd na Pana... gdyż taka jest 
wola Boża“? (I Piotr II, 13-15).

Lecz z indywidualnego, brak cnoty oby
watelskiej staje się szybko zbiorowym, 
a tworzenie grup interesów, potężnych
1 aktywnych możliwe że jest najpo
ważniejszym przejawem kryzysu, któ
ry poddajecie analizie. Jeśli chodzi o 
syndykaty sprawozdawców czy robotni
ków, o trusty gospodarcze, ugrupowa
nia zawodowe czy społeczne, z których 
niektóre znajdują się w bezpośredniej 
służbie państwa, te organizacje zdoby
ły taką siłę, że pozwala im ona na 
wpływanie na rząd i na życie narodu. 
W zmaganiach z tymi kolektywnymi 
siłami, często bezimiennymi, a które 
nieraz, z tego czy innego względu, 
sięgają poza granice kraju, jak rów
nież wychodzą poza granice ich kom
petencji, państwo demokratyczne, wy- 
wpływ zasad liberalnych XIX w„ z tru

dem tylko dochodzi do opanowania 
zauań, coraz to szerszych i bardziej 
wożonych.

Bez wątpienia, nauka Kościoła zale
ca istnienie — w łonie narodu — tych 
pośredniczących organizacji, które 
leguiują mteresy zawodowe i ułatwia
ją państwu prowadzenie spraw kraju, 
i^ecz czyż „ośmieliby się chełpić, że 
siuzą one sprawie wewnętrznego po
koju, te organizacje, które dla obrony 
inteiesuw swych członków nie ucieka
ją sie już do zasad prawa i wspólne
go dobra, lecz opierają się na sile 
zorganizowanej liczby i na słabości 
bliźniego"? (Orędzie radiowe na Boże 
iNarodzenie 1950 r. cyt. źródło str. 55). 
potrzeony jest również ten sam zmysł 
cnizescijarisKi bezinteresowności w 
służbie, poszanowania obowiązków, 
sprawiedliwości i miłości. A jeśli przy
wódcy tych organizacji nie potrafią 
rozszerzyć swych horyzontów na cały 
naród, jeśli nie umieją poświęcić swe
go prestiżu i ewentualnie bezpośred
nich korzyści lojalnemu uznaniu tego 
co jest słuszne, utrzymują w kraju 
stan szkodliwego napięcia, paraliżują 
wykonywanie władzy publicznej i w 
końcu narażają wolność nawet tych 
którym chcą służyć.

Dlatego też dla zabezpieczenia wol
ności obywatela i jednocześnie dla słu
żenia wspólnemu dobru przez czynną 
współpracę wszystkich sił żywotnych 
narodu, władze publiczne powinny wy
konywać swą działalność ze stanowczo
ścią i niezależnością. Uczynią to z jas
nym przeświadczeniem o swym po
słannictwie i jego granicach; uczynią 
to „z tą świadomością własnej odpo
wiedzialności, tą obiektywnością, tą 
bezstronnością, tą lojalnością, z tą 
szlachetnością i tą nieskazitelnością, 
bez których rząd demokratyczny, jak 
już dawniej zaznaczyliśmy, tylko z 
trudem zdołałby zyskać poszanowanie, 
zaufanie i współdziałanie najlepszej 
części narodu“. (Orędzie radiowe na 
Boże Narodzenie 1944 r. str. 15-16).

i
Wierność rządzących temu ideałowi 

będzie prócz tego ich najlepszą ochro
ną przeciwko podwójnej pokusie, któ
ra na nich czyha wobec zwiększające
go się zakresu ich zadania: pokusie 
słabości, która by ich skłoniła do 
ustąpienia pod połączonym naciskiem 
ludzi i wypadków; przeciwnie zaś, po
kusie etatyzmu, przez który władze 
publiczne niesłusznie zajęłyby miej
sce wolnej prywatnej inicjatywy dla 
bezpośredniego wpływania na go

spodarkę społeczną i na inne gałęzie 
mazkiej działalności. Otóż, jeśli obec
nie nie można zaprzeczać państwu pra
wa, jakie mu odmawiał liberalizm, to 
jeanak jest rzeczą pewną, że jego 
zadaniem nie jest w zasadzie branie 
na siebie funkcji gospodarczych, kul
turalnych i społecznych, które zależą 
od innych kompetencji; polega ono 
raczej na zapewnieniu rzeczywistej 
niezależności jego władzy, aby móc 
udzielić wszystkiemu, co przedstawia 
rzeczywistą i prawomocną siłę w kraju 
słuszną część odpowiedzialności, bez 
niebezpieczeństwa dla swej własnej 
misji regulowania i skierowywania 
wszystkich wysiłków do wspólnego 
wyższego celu. A nawet gdy dla urze
czywistnienia lepszego włączenia nie
których pośredniczących organizacji 
do wspólnoty narodowej niekiedy 
wyda się odpowiednim powołanie ich 
do ściślejszej i bardziej organicznej 
współpracy z władzami publicznymi, 
sprawa ta  musi być poddana nowym i 
roztropnym badaniom.

Lecz mimo wszystko, kończąc chce
my powtórzyć, że rozważanie o insty
tucjach i poszukiwanie środków za
radczych na poziomie budowy -polity
cznej nie powinno nigdy pomijać mo
ralnych źródeł wszelkiego kryzysu cno
ty obywatelskiej. Zbyt długo, zmysł 
prawniczy był psuty przez stosowanie 
stronniczego utylitaryzmu w służbie 
osobistych interesów jednostek, klas, 
grup czy też ruchów. Trzeba, aby po
rządek prawny poczuł się na nowo 
złączony z porządkiem moralnym. I 
niech Bóg to sprawi, aby ci którzy 
wydają zarządzenia i również ci co się 
im poddają mieli odtąd zawsze przed 
oczyma posłuszeństwo wiecznym pra
wom prawdy i sprawiedliwości.

Wykładowcy „Tygodnika Społeczne
go" w Rennes nie uwydatnią zapewne 
tych ważnych wymagań obowiązku 
obywatelskiego bez równoczesnego pod
kreślenia nadnaturalnej siły, którą 
trzeba otrzymać od Boga, aby być 
Mu wiernym. Ludzie u władzy mający 
wielką odpowiedzialność, organizacje 
prywatne obciążone rozległymi zbioro
wymi interesami, zwykli obywatele 
słusznie troszczący się o służenie ogól
nemu dobru, do was wszystkich zwra
ca się ostrzeżenie Psalmisty: „Jeśli 
Pan nie zbuduje domu, -próżno praco
wali, którzy go budują; jeśli Pan nie 
będzie strzegł miasta, próżno czuwa 
ten, który go strzeże“ (Ps. 126, 1).

(z listu Ojca św. Piusa XII na XLI 
Tydzień Społeczny Francji w Rennes)

wił o nich kardynał Roques w czasie 
Mszy św. w dniu rozpoczęcia obrad.

J. Rivero, prof, prawa z Poitiers, mo
wn o potrzeoie w pansiwie „ciał po- 
sreanicn", które nie są równoznaczne 
z grupami interesów, n. szereg mnycn 
mówców wysunął postulaty konstruk
tywne, co do rozwoju państwa opie
kuńczego na polu gospodarczym. Mó
wiono też wiele o zagadnieniu poczu
cia obywatelstwa europejSKiego i o za
gadnieniach obywatelstwa imperium 
kolonialnego. Mgr de Soiages omawiał 
komecznosc liczenia się z ewolucją 
międzynarodową i potrzebą coraz to no- 

wycn organizmów mięazynaroaowych. 
w którycn kształtować się winna świa
domość dobra ogolnego — międzyna
rodowego, a na wewnątrz państwa 
zalecał tworzenie posreonich magisira- 
tur ekonomicznych, właściwie nowo
żytnych korporacji (cnoc oKresienia 
Lego nie pooał) panstwowo-społecz- 
n>cn. JednaK bez ouroazema moralne
go — podkreślał — żadna napiawa me 
jest możliwa. Zwrócił wreszcie uwagę 
na rolę korpusu urzędniczego w no
wożytnej demokracji, stwierdzając, że 
stanowi on czynnik wazki i nie pozba
wiony niezależności.

Dla należytego zrozumienia charak
teru oeoat w Rennes należy pamiętać, 
ze większość mówców miaia przeoe 
wszystkim na widoku rzeczywistość 
życia publicznego we Francji. Wiele 
więc stwierdzeń i opinii siormułowa- 
ny-ch w Rennes nie ma charaateru po- 
wszecnnosci. fc>ą one siuszne dla Fran
cji, lecz me mogą stosować się w ca
łej rozciągłości do innych Krajów. 
Osłabienie władzy publicznej i rozpizę- 
zenie życia puolicznego stanowi dziś 
cecnę ustroju politycznego Francji — 
potrzeba naprawy tej sytuacji nasuwa 
się jako stanowczy naKaz dla wszyst
kich, którzy dążą oo harmonijnego 
rozwoju społeczności ludzkiej, a więc 
przede wszystkim dla katolików. Pod
kreślił to w swym przemówieniu na 
posiedzeniu inauguracyjnym prezes 
Flory, gdy stwierdził, ze demokracja, 
Która miała zadanie bronić obywateli 
przed samowolą i uciskiem właozy, 
uzis stoi wobec konieczności sKłome- 
nia obywatela do szanowania słusz
nych praw państwa. Jest to niewątpli
wie bardzo znamienny apel do dyscy
pliny narodowej, do pohamowania 
egoizmu jednostek czy grup w imię 
aoora ogólnego. Na zakończenie obrad 
znany działacz Akcji Katolickiej p. J. 
Le Gour Grandmaison, jeszcze raz, z 
naciekiem stwierdził, że katolicy nie 
mogą się ograniczać do biernego po
chodu za innymi czynnikami budują
cymi rzeczywistość narodową, lecz że 
powinni być sami przodownikami i 
przewodnikami, oraz zapewniać pełne 
i wydatne poparcie dla tych działaczy 
katolickich, którzy podejmują obo- 
wiązKi kierownicze w życiu publicznym.

WYNIKI OBRAD
Jak można by zreasumować najważ

niejsze konstatacje i postulaty wysu
nięte w rozważaniach „Tygodnia Spo
łecznego" w Rennes? Oto parę punk
tów orientacyjnych.

1) Przeprowadzono wszechstronną 
analizę sytuacji stosunków państwo- 
wo-społecznych we Francji, co w wiel
kiej mierze odnosi się również, choć 
nie we wszystkich szczegółach, i do in
nych wolnych demokracyj.

2) W rezultacie skonstatowano, że 
państwo dzisiejsze to państwo solida- 
l ystyczno-opiekuńcze.

3) Państwo jednak, jeżeli chodzi 
przede wszystkim o Francję, żyje 
obecnie w poważnym, trwożnym, kry
zysie, a to wobec braku harmonii i 
koordynacji różnych jego organów i 
niewłaściwego stosunku wzajemnego 
władzy i obywatela.

4) Zaradzić temu może przede wszy
stkim umoralnienie życia państwowe
go i społecznego, nawrót do zasad 
chrześcijańskich, do prawa Boskiego 
zarówno w działalności władzy, jak 
grup i poszczególnego obywatela — 
bo państwo, jak i człowiek, oderwane 
od Boga pozbawione jest podstaw swe
go istnienia.

5) Absolutnym nakazem aktualności 
jest jak najbardziej wydatny i odpo
wiedzialny udział katolików w życiu 
państwowym i publicznym, w które 
starać się winni wlać ożywczy strumień 
ducha chrześcijańskiego i właściwych 
zasad moralnych. Kościół nie wskazu
je w tym względzie ścisłych środków 
działania; pozostawia to uznaniu 
świeckich, lecz określa ogólne ramy 
i warunki, w jakich ta akcja winna się 
dokonywać.

(Dokończenie na str. 4)
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KATOLICKIEGO

PAPIEŻ DO DZIECI MARYI
W drugiej połowie lipca Ojciec św. 

Pius XII przemawiał do Kongresu 
Dzieci Maryi, zgromadzonego w Rzy
mie. 17 lipca uczestnicy Kongresu 44 
naiodowosci byli na audiencji w bazy
lice św. Piotra. Po Mszy św. celebrowa
nej przez kardynała Micara przybył 
Ojciec św. i w pięknym przemówieniu 
wyraził swe życzenia, papież chce 
wzmocnić pobożność i zapał apostolski 
wiernych. „Ci, którzy poświęcają się 
Maryi w organizacji Dzieci Maryi, są 
w szczególny sposób związani z Niepo
kalaną, szczególnie winni Ją prosie i 
naśladować Ją.“ „świat — mówił Pa
pież — zachęca do lekkomyślności, do 
łatwego życia, do grzechu, usiłuje 
wpłynąć na was przez obrazy, prasę, 
przedstawienia, narzuca swe zasady i 
swoją modę. Czeka was walka i tu po
mocą dla was jest stowarzyszenie. Po
trzebne wam jest chrześcijańskie uro
bienie na podstawie katechizmu. Stu
diujcie więc — woła Ojciec św. — na
ukę Kościoła, czytajcie Ewangelię, sta
rajcie się mieć kontakt z życiem świę
tych, tych bohaterów chrześcijaństwa, 
i szukajcie tam tego, co może ożywić, 
pogłębić i wzmocnić waszą wiarę“,

„W stowarzyszeniu znajdziecie świa
tło i moc. Ale nie starczy tylko wie
dzieć, trzeba działać konsekwentnie, 
trzeba zwyciężyć wzgląd ludzki. Uwa
żajcie więc na lekturę swą, na stosun
ki, na sport i ćwiczenia. Większość z 
was przeznaczona jest do małżeństwa. 
W waszym stowarzyszeniu musicie zro
zumieć waszą przyszłą odpowiedzial
ność i przygotować się godnie na to 
wielkie zadanie matki rodziny, wycho
wawczyni dzieci. Jak odpowiecie przed 
Bogiem za dusze waszych dzieci, jeśli 
nie będziecie znały waszych zadań? 
Proście Niepokalaną o przywiązanie do 
spraw Boga, o słodycz w postępowa
niu, o braterską i apostolską miłość.“

Międzynarodowy Kongres Inżynie
rów Katolickich. Od 22-25 lipca odby
wał się na Uniwersytecie w Delf i (Ho
landia) II Międzynarodowy Kongres In
żynierów Katolickich, którzy na patro
nów kongresu wybrali ks. kardynała 
holenderskiego de Jong, i ks. arcybi
skupa Józefa Gawlinę. Wśród 500 kon- 
gresistów byli najwybitniejsi inżynie
rowie z Holandii, Anglii, Austrii, Bel
gii, Brazylii, Hiszpanii, Francji, Kana
dy, Irlandii, Włoch, Niemiec, Portuga
lii, Szwajcarii i Afryki. Tematem Kon
gresu było stanowisko i rola inżyniera 
katolickiego w przedsiębiorstwie pry
watnym, w spółkach anonimowych, u- 
państwowionych, w technice, rolni
ctwie i w życiu międzynarodowym, Ks. 
arcybiskup Gawlina wygłosił przemó
wienie powitalne w języku francuskim 
oraz kazanie na zakończenie zjazdu w 
językach francuskim, włoskim, angiel
skim, polskim i niemieckim.

Modlitwa za Kościół Milczenia. Przez 
cały Rok Maryjny każdego czwartku 
odprawia się w bazylice Matki Boskiej 
Większej w Rzymie Msza św. za Ko
ściół Milczenia. Te Msze św. odprawia
ją kapłani pochodzący z krajów cier
piących prześladowanie religijne.

Biblioteka Maryjna. W roku 1904 na 
mocy uchwały Kongresu Maryjnego 
została powołana do życia Biblioteka 
Maryjna. Mieści się ona w międzyna
rodowym kolegium serwitów w Rzymie. 
Biblioteka Maryjna ma na celu zebra
nie możliwie wszystkich dzieł i wydaw
nictw, dotyczących kultu i zagadnień w 
dziedzinie mariologii. Realizacja tej 
uchwały rozpoczęła się w r. 1905, gdy 
napłynęły liczne dary w różnych ję
zykach — 2.250 tomów oraz 212 albu
mów sanktuariów maryjnych w świę
cie. Wyróżnia się wśród nich 350 to
mów ślicznie oprawionych w biały je
dwab z orłem i Matką Boską Często
chowską. Jest to dar Polaków na sku
tek uchwały lwowskiego Kongresu Ma
riańskiego z 1904 r., zwołanego przez 
arcybiskupa Bilczewskiego.

Do zebranych 3.000 tomów doszły 
dalsze 3.000 z biblioteki zakonnej ser
witów. Poza tym dochodzą obecnie da
ry z całego świata, względnie egzem
plarze przesyłane do recenzji do reda
kcji „Przeglądu Marianum“, którego 
dyrektorem jest o. dr Gabriel M. Ros- 
chini. Jest on jednocześnie sekreta
rzem Międzynarodowego Centrum Ma
ryjnego w Rzymie.

Krucjata Czystości. Z inicjatywy 
kongregacji Dzieci Maryi przy bazylice 
św. Agnieszki w Rzymie postanowiono 
przeprowadzić w okresie Roku Maryj
nego międzynarodową Krucjatę Czys
tości. Przewodnictwo tei akcji powie
rzono pannie Armenii Carposa y Pre- 
tioso, córce głośnego prawnika hisz
pańskiego. Krucjata postawiła sobie 
za cel rozbudzenie poszanowania go
dności ludzkiej, i poszanowania skro
mności i moralności w modzie, prasie, 
widowiskach, emisjach radiowych, te
lewizji itd.

MARIA WINOWSKA
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F. FRANKOWSKI

SOLIDARYZM MIĘDZYNARODOWY(II>
W okresie nam współczesnym myśl 

solidarysiyczna przejawia się ze spe
cjalną intensywnością również i w 
azieazime stosunków międzynarodo
wy cn. Na tym polu twórczość teorety
czna i praktyczna ostatniego stulecia 
jest ogromna i inicjatywy o charakte
rze solidarystycznym mnożą się z 
dniem każdym, choć akcja ta rozwija 
się w warunkach dramatycznej walki.

W historii rozwoju soiiuaryzmu mię
dzynarodowego Traktat Wersalski sta
nowi faKt epokowy. Był on wyrazem 
dążenia do pogodzenia i zharmonizo
wania dwóch zanalizowanych zasad
niczych prądów współżycia narodow. 
Był on tryundem dążeń do decentrali
zacji, przez uświęcenie zasady samo
stanowienia narodów o sobie i ich pra
wa oo suwerennego istnienia. Ujmował 
jednocześnie całość życia międzynaro
dowego w ramy koordynacyjne Paktu 
Ligi Narodów.

Powołanie do życia, po pierwszej 
wojnie światowej, powszechnej Ligi 
Narodów przedstawia niewątpliwie 
najwspanialszy i najszerszy wysiłek, od 
początku historii ludzkości, zmierzają
cy do ustanowienia pokojowego współ
życia państw i narodów. Był to akt 
wiary w realność solidaryzmu między
narodowego. Niestety, reakcje imperia
listyczne i odwetowe rozwój tego wiel
kiego doświadczenia, po 20 zaledwie la
tach istnienia, zahamowały. Wybuchła 
druga wojna światowa. Po jej zakoń
czeniu powstaje jednak znowu Organi
zacja Narodów Zjednoczonych, która 
niewątpliwie, choć nieco w innych for
mach, jest dziedziczką i kontynuator
ką genewskiej Ligi Narodów.

Solidaryzm międzynarodowy przeja
wiać się może w odniesieniu do dwóch 
kategorii zagadnień: tj. do równowagi 
między interesami poszczególnych 
państw i zbiorowością państw (w ca
łości lub w ujęciu grupowym), oraz do 
zapewnienia — w płaszczyźnie gwaran- 
cyj międzynarodowych — dla każdej 
jednostki ludzkiej należnych jej upra
wnień i opieki, ponad zakresem władzy 
poszczególnego danego państwa, które
go ta jednostka jest obywatelem, lub 
państw trzecich w ogóle.

Jeżeli Organizacja Narodów Zjedno
czonych jest przykładem pierwszej ka
tegorii przejawów solidaryzmu, to „tra
ktaty o ochrdnie mniejszości“ i epoko
wa „Deklaracja Praw Człowieka“, u- 
chwalona przez Zgromadzenie Zjedno
czonych Narodów dnia 10 stycznia 1948 
roku, i ujęta następnie w formę obo
wiązującej konwencji, a także moralne 
motywy powołania do życia takich in- 
stytucyj jak U. N. R. A. i I. R. O. i 
Komisariatu dla Spraw Uchodźczych 
(jak i przedtem po pierwszej wojnie 
światowej organizacji Nansenowskiej), 
są jaskrawymi przykładami tendencyj 
właściwych drugiej wyżej wspomnia
nej kategorii przejawów solidaryzmu 
międzynarodowego.

Obok ustanowienia reguł pozytywne
go prawa międzynarodowego (np. ogło
szenie wojny agresywnej jako prze
stępstwa), tworzy się system między
narodowego prawa karnego, którego, 
nawet wysoce drastyczne zastosowanie 
widzieliśmy na przykładzie Sądów No
rymberskich.

Jednocześnie rozbudowywują się no
we formy organizacyjne ustroju i 
współpracy międzynarodowej. Zacyto
wać tu można szereg ważkich przykła
dów. W ciągu kilku lat ostatnich roz
wija się konkretna próba stworzenia 
organizacji federacyjnej dla Europy 
na razie zachodniej: mianowicie Kon
ferencja Haska w 1948 r. powołuje do 
życia „Radę Europejską“ (Rada Mini
strów Spraw Zagranicznych, oraz Kon
sultatywne Zgromadzenie Europejskie 
stanowiące reprezentację Izb prawo
dawczych) .

Wspomnieć tu należy, że ideał fe
deracji czy konfederacji europejskiej 
nie jest nowością. Już na przełomie 
XVI na wiek XVII, w rezultacie bu
dzącej się świadomości solidaryzmu 
państw europejskich, powstaje projekt 
Sully'ego tzw. „Le grand dessein“, 
przewidujący rodzaj ligi narodów euro
pejskich dla utrzymania pokoju i rów
nowagi między mocarstwami i pokojo
wego rozwiązywania sporów między ni
mi. Następnie w wieku XVIII myśliciel 
francuski l’Abbé de St. Pierre ogłasza 
projekt federacji Europy, o celach zbli
żonych do tych, które przyświecały, po
wołanej do życia o przeszło 150 lat 
później, Wilsonowskiej Lidze Naro
dów. Na początku wieku XIX ks. Adam 
Czartoryski wysuwał projekt europej
skiej „Ligi Narodów“ czy też „Związku 
Narodów“. Wspomnieć również należy 
o próbie wysunięcia po pierwszej woj
nie światowej projektów federacyj
nych Europy przez hr. Coudenhove 
Calergi i A. Brianda (w latach 1929- 
1931), a następnie o projektach fede
racji regionalnej (blok państw central
nej i wschodnio-południowej Europy) 
rozwijanych przez Rząd Polski w Lon
dynie w czasie drugiej wojny świato
wej.

Poza doniosłą inicjatywą tak zwanej 
„Małej Federacji Europejskiej“ sześciu 
państw Europy zachodniej w ciągu lat 
ostatnich utworzono szereg organiza- 
cyj tzw. funkcjonalnych, mających za 
zadanie uregulowanie współpracy pe
wnej grupy państw w określonej dzie
dzinie, jak np. „Organizacja Europej
ska Kooperacji Ekonomicznej“, która 
zakłada fundamenty dla rozbudowy 
współdziałania ekonomicznego potęż
nego bloku państw Europy zachodniej 
w porozumieniu ze Stanami Zjedno
czonymi, oraz tzw. „plan Schumana“, 
mający za zadanie organizację wspól
nej kontroli przez grupę państw euro
pejskich (obejmującej Niemcy Za
chodnie) repartycji węgla i stali.

Niezależnie od swego znaczenia w 
dzieazinie międzynarodowej współpra
cy ekonomicznej, „Plan Schumana“ 
(„Wspólnota Węgla i Stali“) zasługu
je na specjalną uwagę z następującego 
powodu. Organizacja ta posiada mia
nowicie organ nadrzędny, władny po
bierać ostateczne, obowiązujące dla 
wszystkich kontrahentów decyzje — 
większością głosów. Jest to niewątpliwie 
poważny wyłom w powszechnie dotych
czas uznawanej zasadzie zachowania 
pełni praw suwerennych przez partne
rów organizacyj międzynarodowych.

Przegląd konkretnych przejawów 
współpracy międzynarodowej daje nam 
podstawy do wywnioskowania, jakie są 
obecnie najbardziej zasadnicze ten
dencje solidaryzmu międzynarodowe
go.

Wydaje się, że można skonstatować 
następujące objawy i postulaty:

1) dążenie do ustanowienia i zabez
pieczenia praw człowieka w stosunku 
do państwa i społeczności państw i do 
zrównania praw wszystkich ludzi na 
płaszczyźnie gwarancyj międzynarodo
wych;

2) dążenie do równouprawnienia 
wszystkich państw i zabezpieczenia 
możliwości ich indywidualnego rozwo
ju, jednak w powiązaniu z coraz to ści
ślejszą współpracą w ramach organi
zacyj międzynarodowych;

3) dążenie do połączenia państw w 
wielkie bloki federacyjne, na razie 
choćby regionalne, lecz zmierzające do 
powiązań szerszych;

4) dążenie do rozbudowy systemów 
pokojowego załatwiania sporów mię
dzynarodowych w drodze koncyliacji i 
obowiązkowego arbitrażu. Należy tu 
podkreślić próby ograniczenia suwe
renności państw, m.in. przez zmianę 
charakteru udziału państw w organi
zacjach międzynarodowych. Zaznacza
ją się mianowicie silnie tendencje, by 
organizacjom międzynarodowym na
dać charakter instytucyj nadrzędnych, 
mogących pobierać wiążące decyzje 
większością głosów. W ten sposób insty
tucje międzynarodowe miałyby chara
kter istotnie organów międzynarodo
wych, a nie zgromadzeń przedstawicie
li suwerennych państw.

Warunkiem nieodzownym dla soli- 
darystycznego współżycia jest ugoda 
co do ogólnej, naprawdę korzystnej, 
współpracy narodów w dziedzinie eko
nomicznej. Ekonomia odgrywa tak po
tężną rolę w stosunkach ogólno-ludz- 
kich, że o ile nie będzie wyszukana 
możliwość wyprowadzenia międzynaro
dowych stosunków ekonomicznych na 
drogę harmonijnego rozwoju, to zagad
nienia gospodarcze będą stale zarze
wiem nowych konfliktów. Europa po

wojenna nie może podźwignąć się in
dywidualnym wysiłkiem poszczegól
nych państw. Tylko planowa akcja 
wspólna może znaleźć odpowiednie 
środki, by wyprowadzić Europę zachod
nią dziś, a zachodnio-centralną jutro 
na drogę lepszego bytowania. Udział 
w solidarystycznej organizacji europej
skiej państw kontrolujących źródła su
rowców oraz posiadających wielkie za- 
sooy materialne, jak Stany Zjedno
czone, jest niezbędnym elementem ta
kiej organizacji, bowiem możliwości 
ekonomiczne nie są zależne od dobrej 
woli i nawet pracy tych czy innych u- 
grupowari narodowych, lecz są ściśle 
związane z rozmieszczeniem bogactw i 
źródeł surowców oraz nagromadzenia 
potencjału przemysłowego. Dlatego 
też każdy blok solidarystyczny musi 
reprezentować, dostatecznie, decydują
cy potencjał ekonomiczny złączonych 
w tych samych aspiracjach narodów. 
Wtedy dopiero istnieje możliwość, że 
sile agresywnej będzie można przeciw
stawić ekwiwalent dostateczny i że ży
cie ekonomiczne poszczególnych 
państw i całości bloku, który tworzą, 
będzie się mogło rozwijać normalnie.

Toteż ligi obronne nie mogą być two
rzone wyłącznie jako bloki regionalne. 
Zapewne powstawanie lig obronnych 
regionalnych jest nad wyraz wskazane, 
lecz muszą one być powiązane z inny
mi kompleksami geograficznymi w ten 
sposób, by w rezultacie można było u- 
zyskać stałą równowagę sił, jedyną 
jeszcze dziś istotną gwarancję pokoju. 
Jednolitych geograficznych solucji w 
tej dziedzinie być nie może i teoretycz
ne schematy ugrupowań w bloki, np. 
ściśle według kontynentów, są nierze
czowe.

Co się tyczy solidaryzmu międzyna
rodowego w odniesieniu do praw jed
nostki, jeżeli chodzi o jego rozwój na 
długą metę, to w tej dziedzinie decy
dującym jest wytworzenie się poczu
cia powszechności praw ogólno-ludz- 
kich. Warunkiem do pomyślnej ewolu
cji w tym kierunku jest ułożenie się 
współpracy państw solidarystycznych 
w ten sposób, ażeby ludzie z poszcze
gólnych narodów, wchodzących do da
nego bloku solidarystycznego, mogli ze 
sobą najbliżej współpracować, wzajem
nie możliwie najbliżej się przenikać, a 
wtedy być może — w rezultacie stopnio
wej ewolucji — zjednoczyć się w blis
kim typie aspiracji, zainteresowań i 
sposobów życia. Rozumie się, procesy 
te są niesłychanie skomplikowane i 
mogą być postawione dla nich tylko 
zasadnicze drogowskazy. Ujednostaj
nienie osobistego statutu prawnego, 
wolność poruszania się ludzi, łatwość 
migracji i włączania się w te czy inne

W TROSCE 0 P LA N  BOŻY
10 lipca wobec specjalnej licznej ko

misji dokonano w Salerno otwarcia 
sarkofagu Papieża św. Grzegorza VII. 
W czasie tej ceremonii obecni odma
wiali różaniec. Wewnątrz grobowca 
znaleziono skrzynię metalową i urnę w 
formie amfory w dobrym stanie. W 
skrzyni były kości św. Papieża dobrze 
zachowane oraz pergamin z ostatniego 
badania zwłok w r. 1614 przez kardy
nała Lucia Sanseverino. 11 lipca rano 
kardynał Schuster, arcybiskup Medio
lanu, odprawił uroczystą Mszę pontyfi- 
kalną i przemawiał do wiernych. Po 
południu odbyła się uroczysta procesja 
z relikwiami świętego Papieża.

W tym samym dniu wygłosił Papież 
Pius XII bardzo ważne i aktualne orę
dzie w języku włoskim do wiernych ze
branych w Salerno.

Ojciec św. wysławiał swego po
przednika, jego nieustraszoną odwagę. 
Przedstawił go jako niezmordowanego 
reformatora Kościoła, obrońcę wolno
ści religii, prawdziwego żołnierza Chry
stusowego, bohatera swych czasów, 
walczącego o prawa Stolicy Apostol
skiej, o niezależność od krępujących 
więzów władzy świeckiej, Papieża-Gi- 
ganta. Z niezmiernym zapałem walczył 
św. Grzegorz VII o świętość w Koście
le, o odnowienie cnót kapłańskich, od
rodzenie obyczajów ludu chrześcijań
skiego, o jedność Wschodu z Zacho
dem. Walczy o sprawiedliwość, przed 
którą każda władza musi zgiąć kolana, 
która dla niego jest ewym porządkiem 
Bożym w świecie, która porządkuje 
wszystkie sprawy tego świata, małe czy 
wielkie, według woli Boga i praw Je
go. W ten sposób chce on wprowadzić 
w świat odwieczny plan Boży i prote
stuje przeciw bojaźliwej ucieczce nie
których przed odpowiedzialnością. 
Stąd płynie ogromna aktualność Pa
pieża św. Grzegorza VII.

Głębię jego duszy, jego najczystszą 
intencję odkrywają jego listy i pisma. 
Prawda i miłość Boża jest przede wszy
stkim jego celem. Programem jego, 
któremu wierny pozostaje aż do śmier
ci, są słowa: „Nie wolno nam dla ja
kiejś osobistej korzyści poniżać prawo

Boże, ani dla ludzkich względów od
stąpić od drogi prawości“.

W ostatniej części swego orędzia 
Pius XII zaktualizował postać św. 
Grzegorza. Nawiązał do czasów i lo
sów św. Grzegorza i nawoływał do 
ufności w Bożą interwencję, jeśli cho
dzi o sprawy Kościoła. W dziejach bo
wiem Kościoła wrogowie jego odnoszą 
na początku głośne zwycięstwa, a 
obrońcy doznają strasznych prześlado
wań i cierpień. Lecz moc Boża daje 
ostateczny tryumf.

„Także i dziś — i tu zwrócił się Pa
pież do cierpiących za wiarę — uko
chani arcypasterze, kapłani, zakonni
cy, świeccy, więzieni, torturowani, wy
gnani, zabici. Jesteśmy pewni, że wasze 
cierpienia przyniosą owoce za waszą 
wierność dla Chrystusa i Jego Kościo
ła. Opatrzność Boża pozwala, że Grze
gorz VII kończy swe życie na wygna
niu, poniżony, pogardzony. Pozornie 
wali się w gruzy całe jego dzieło. Ale 
nie upłynęło wiele czasu od jego 
śmierci, a on okazuje się prawdziwym 
zwycięzcą w walce o wolność Kościo
ła.“

„Drugim pouczeniem, które chcemy 
dziś dać — mówił Papież — to testa
ment Grzegorza VII dla chrześcijan 
wszystkich czasów, to jego życie ofia
rowane za wielkość Kościoła. Z jego 
imieniem łączy się trzykrotne napo
mnienie: Kochajcie Kościół! Ponie
waż zasługuje on na waszą miłość, 
żyjcie razem złączeni w zgodzie z wia
rą, którą wyznajecie, aby świat poznał 
świętość Kościoła nie tylko w prawdzie 
jego nauki, w źródłach jego łask, które 
wytryskają z jego łona, ale także w je
go członkach żywych, którzy z niego 
czerpią swoją doskonałość. Trudźcie 
się mocno o zbawienie świata: bądźcie 
świadomi obowiązku współpracy nad 
ulepszeniem ludzkiej społeczności we
dług porządku Bożego i praw Chrystu
sa. Grzegorz VII daje wreszcie wzór 
niezłomnej ufności. On ufa i pracuje 
przeciwko wszelkiej nadziei, wiedząc, 
że jego działanie jako współpracowni
ka Boga nie pozostanie w żadnym wy
padku bezowocne.“

DW BBARW KY O B RAZEK  M ATKI B D S K E J

N A  R O K  M A R Y J N Y
z wizerunkiem N. M. Panny Częstochowskiej, 
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społeczeństwa, rozluźnienie rygorów 
granic politycznych i ekonomicznych — 
to są główne elementy, które mogą 
działać w kierunku umiędzynarodowie
nia psychiki ludzkiej, co w ogóle jest 
możliwe do osiągnięcia jedynie tylko 
pizez pozytywny rozwój praw człowie
ka. Główną przeszkodą na tej drodze 
będą zawsze wymogi partykularyz- 
mów narodowych i troska o zachowa
nie swej siły, m.in. gospodarczej, przez 
poszczególne państwa. I tu zasada uni- 
weisalizmu jest celem, a nie może być 
punktem wyjścia, gdyż przy istnieniu 
jeszcze narodów dalekich od uczuć 
solidarystycznych, a przeciwnie podle
gających nadal żądzy panowania i 
z^ooyczy, przedwczesny uniwersalizm 
w dziedzinie wzajemnego przenikania 
się niewątpliwie mógłby stanowić po
ważne niebezpieczeństwo dla narodów 
dobrej woli. Jednak pośród odpowied
nich ugrupowań państw praca w tym 
kierunku winna być najwydatniej roz
wijana.

Celem ostatecznym dla idei solida
ryzmu międzynarodowego jest niewąt
pliwie rząd federalny powszechny: 
centralna organizacja cywilizowanego 
świata, w której ramach znalazłyby 
pełne uwzględnienie prawa i interesy 
wszystkich państw, narodów i ludzi. 
Jest to koncepcja uniwersalistyczna, 
stanowiąca teoretyczny „limes“. Wi
dział ją już Seneka, promują ją dziś 
liczni myśliciele (np. Reves w „The 
Anatomy of Peace"). Droga do tego 
celu jesc jednak daleka i pełna prze
szkód. Oczywiście dążenie do konstru
kcji powszechnego rządu nie może być 
skutkiem przemocy, lecz opierać się 
musi na swobodnej zgodzie państw i 
narodów, na ogólnym „consensus“ 
sumienia ludzkości. W chwili obecnej 
solidaryzm międzynarodowy realnie 
może się rozwijać w formach mniej 
ambitnych i bardziej odcinkowych, 
przy czym z całym naciskiem należy tu 
podkreślić, że uleganie nierealnej de
magogii lub lekkomyślnym iluzjom co 
do tempa rozwoju wypadków history
cznych i ewolucji socjalnych może być 
dla postępu częstokroć bardziej szkod
liwe, niż przydatne. Nie można też nie 
doceniać potężnych walorów życia na
rodowego. W każdym jednak razie, 
wierzyć należy, że wstąpiwszy tak sta
nowczo, jak dzieje się to obecnie, na 
drogę solidaryzmu, lydzkość z mej już 
nie zejdzie i że stopniowo, powoli da
dzą się w tej dziedzinie osiągnąć re
zultaty, zapewniające coraz to lepszy 
układ stosunków i coraz więcej szczę
ścia we współżyciu ludzkim. Nie należy 
jednak zapominać, że może to być 
osiągnięte jedynie w ciężkiej walce z 
potężnymi siłami zła, tkwiącymi w 

samej naturze ludzkiej i przejawiają
cymi się w egoistycznej i brutalnej po
lityce nacjonalistycznej, która dziś je
szcze niestety jest regułą.

Epokę naszą nazwać możemy epoką 
solidaryzmu lub może ściślej epoką 
coraz bardziej świadomej walki o so
lidaryzm. żyjąc w tak wartko płyną
cej ewolucji socjalnej i międzynarodo
wej, nieraz trudno jest uchwycić od 
razu jej istotne, główne linie rozwojo
we; trudno jest czasem zdać sobie 
sprawę, na czym polega „wypadkowa“ 
wysiłków własnych i otoczenia i jak 
należałoby je syntetycznie określić. 
Dziś miliony ludzi nie wie, że są so- 
lidarystami, a jednak są nimi. Zapew
ne słusznym jest, by sobie to uświadomi
li, otrząsając się ze szkodliwych przesą
dów. Wydaje się, że ujęcie przejawów 
solidaryzmu w formę wszechstronnie 
naukowo opracowanej doktryny jest 
nakazem aktualności. Samo już sfor
mułowanie pewnej koncepcji i na
dania jej nazwy posiadać może
znaczenie, jako utrwalenie psy
chologicznego faktu. Uporządkowanie 
objawów, ułożenie w systematyczną, 
logiczną całość pewnej kategorii zja
wisk myślowych, postulatów moralnych 
i faktów konkretnych związanych z 
nimi jest ważnym etapem w stosunku 
do ewolucji każdej masy ideowej, oraz 
koniecznością dla świadomego działa
nia po wytkniętych w ten sposób li
niach postępu.

Wielu mężów stanu obawia się lub 
odnosi się z niechęcią do „ideologii“, 
(zresztą to słowo używane jest w tak 
wielu znaczeniach), widząc w niej za
przeczenie realistycznego podejścia do 
zagadnień lub też ograniczenie swo
body działania. Co się tyczy motywu 
pierwszego, to zauważyć można, że 
jeżeli pewna ideologia jest wyrazem 
szerokiego „consensus“ myślących 
mas ludzkich, stanowi ona taki sam 
fakt konkretny, jak każdy fakt mate
rialny. A jeżeli szlachetna ideologia 
nieco stępi egoizmy i ograniczy party- 
kularyzmy, nie będzie to z krzywdą dla 
ludzkości. Nie bójmy się więc ideologii, 
lecz starajmy się wyznawać zasady 
słuszne i dobroczynne i walczyć o nie 
wytrwale.

Wydaje się, że idee, a jutro doktry
ny solid arystyczne mogą być punktem 
wyjścia do rozwiązania wielu trwoż- 
nych i niezmiernej wagi zagadnień. 
Wszak łączymy się wszyscy w świecie 
wolnym w trosce o właściwe ułożenie 
się w słusznej równowadze stosunków: 
jednostki ludzkiej i społeczeństwa, na
rodów między sobą, człowieka i ludz
kości. Pragniemy też, by stosunki te 
ułożyły się na podstawie pełnej har
monii pomiędzy wartościami ducho
wymi i materialnymi. Wobec groźby na
rzucenia swego panowania przez ide
ologię totalistycznego materializmu, 
świat wolny musi uczynić największy 
wysiłek, by sformułować swoją jedno
litą własną doktrynę współżycia, ażeby 
synowie jego jasno wiedzieli, czego 
bronią i o co mają walczyć.

F. Frankowski

NAPOLEON NA W YSPIE 
SW. H ELENY I POLACY

W Pałacu Inwalidów w Paryżu od
bywa się tego lata wystawa pamiątek, 
związanych z przymusowym pobytem 
Napoleona na wyspie św. Heleny, a 
więc z ostatnim okresem jego życia. 
Organizatorom wystawy udało się 
istotnie zgromadzić wielką ilość inte
resujących przedmiotów, z których 
większość pochodzi ze zbiorów księcia 
Napoleona i księżniczki Murat, reszta 
zaś ze zbiorów publicznych francu
skich (muzeów i bibliotek) i zagranicz
nych (Muzeum Morskie w Greenwich). 
Mamy tu . przedmioty osobistego użyt
ku Napoleona, ryciny i obrazy, rękopi
sy, plany i widoki wyspy św. Heleny, 
w szczególności miejscowości Long- 
wood, gdzie Napoleona władze angiel
skie umieściły.

W środku sali znajduje się łóżko 
Napoleona z tego okresu — łóżko że
lazne, ale zgodnie z ówczesnym zwy
czajem nakryte baldachimem. Nad 
łóżkiem wisi portret syna Napoleona, 
króla rzymskiego. Spośród rękopisów 
zwraca szczególną uwagę oryginał te
stamentu Napoleona wraz z kodycy
lami.

Nie mogło na wystawie tej zabrak
nąć i pamiątek, związanych z Polską 
i Polakami. Skupione są one w gablo
cie nr 25, choć znajdujemy je i w in
nych miejscach.

Gablotka nr 25, jak stwierdza napis 
w języku angielskim (dlaczego, trudno 
się dowiedzieć — przypuszczalnie za
warte w niej przedmioty pochodzą z 
jakichś zbiorów brytyjskich), poświę
cona jest pamięci wojskowych Pola
ków, którzy losy swe związali z ce
sarzem. Nie tylko zresztą wojskowych, 
bo znajdujemy tam portret Mickiewi
cza wraz ze słowami, które kiedyś w 
jednej ze swych prelekcji wyrzekł o 
Napoleonie; znajdujemy też francuski 
przekład wspaniałego wiersza Słowac
kiego „Na sprowadzenie prochów Na
poleona“.

W innym miejscu widnieje dyplom, 
przyznający tzw. Medal św. Heleny 
Izydorowi Guzkowskiemu, kapitanowi 
8 pułku ułanów, który do końca cesa
rzowi towarzyszył.

Większość eksponatów w gablocie 
związana jest jednak z udziałem gene
rałów, oficerów i żołnierzy polskich w 
pochodzie pogrzebowym, który odbył 
się w Paryżu w r. 1840 po sprowadze
niu prochów Napoleona do Francji. 
Z rozłożonego starego numeru „Jour
nal des Débats“ z opisem uroczystości 
dowiadujemy się, że w pochodzie brali 
udział w postawie wojskowej przeby
wający wówczas na emigracji genera
łowie Sierawski, Bem, Rybiński, Dwer
nicki, Skarżyński, Sznayde, Sołtyk, 
Gawroński, Dembiński i wielu ofice
rów Polaków różnych szarż; znajdo
wali się wśród nich liczni oficerowie 
Legii Honorowej i jeden komandor te
go orderu.

Przechodzących Polaków — notuje 
„Journal de Débats“ — zgromadzone 
tłumy witały okrzykami „Vive la Po
logne!“. Zasłużyli na to — podkreśla 
dziennik paryski — współtowarzysze 
broni tych dzielnych żołnierzy, którzy 
w r. 1812 podczas przeprawy Wielkiej 
Armii przez Niemen, wezwani przez 
cesarza, by zbadali głębokość rzeki, 
porwani zostali przez prąd i porusza
jąc rękami na falach, które ich zale
wały, wznosili ostatnim wysiłkiem 
okrzyki: „Vive la France! Vive l'Empe
reur!“.

Osobliwe wrażenie robi dziś ta  uwa
ga dziennika paryskiego sprzed z gó
rą stu lat.

W jaki sposób udział Polaków w ko
rowodzie żałobnym roku 1840 został 
zorganizowany, dowiadujemy się z 
rozłożonych w gablocie kilku drukowa
nych zaproszeń, rozsyłanych wojsko
wym polskim przez ks. Adama Czarto
ryskiego, który tą sprawą kierował. 
Książę Adam wzywa zaproszonych, by 
rano w dniu pogrzebu stawili się w 
mundurach w Courbevoie i zameldo
wali się tam generałowi, prowadzące
mu oddział byłej Gwardii Cesarskiej. 
Polacy szli w pochodzie zaraz po tej 
Gwardii.

W gablocie wystawione jest również 
polskie czasopismo emigracyjne „Mło
da Polska“ z r. 1840, także z opisem 
uroczystości pogrzebowych.

Całość wystawy robi duże wrażenie; 
rozplanowana jest ona doskonale. 
Szkoda tylko, że brak katalogu ekspo
natów z podaniem ich pochodzenia, 
co byłoby niewątpliwie rzeczą intere
sującą.

Apel do lotników
Zwracam się do Kolegów-lotników, 

którzy jeszcze nie należą do Stowarzy
szenia Lotników Polskich, aby zechcie
li zapisać się na członków.

Stowarzyszenie dba o swych człon
ków i ich rodziny, udziela zapomóg i 
pożyczek, wykonuje wszystkie zadania, 
określone przez statut, niesie różno
rodną i wydajną pomoc, skupia więk
szość lotników.

Im liczniej będziemy popierać na
sze Stowarzyszenie, tym większy bę
dzie zasięg pomocy.

Będę wdzięczny za nadsyłanie zgło
szeń na moje ręce.

Ludomił Rayski, gen, pil.
prezes

Stów. Lotników Polskich.
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Ż ałosn e  dzieje podróży kapłana W e n -Am ona ( l l )

Ani na chwilę nie wątpiąc w świętą 
moc Amona-Pana-Dróg, należy przypu
szczać, że ów pobłogosławił w odpo
wiedni sposób i owe debeny, które 
Wen-Amon złożył w ofierze miejsco
wym kapłanom...

W każdym razie, w następstwie opi
sywanych wypadków, następnego dnia 
u Wen-Amona zjawiła się deputacja 
obywatelsko-duchowna. Abstrahując 
od tak pobożnych celów, jakim było 
zaproszenie na nabożeństwo poranne, 
zaprosiła go również imieniem władcy 
do pałacu Zakar-Baala.

Znalazłem księcia — pisze Wen- 
Amon — w górnych komnatach pała
cu. Stał plecami oparty o okno, pod
czas gdy z dołu dochodził szum potęż
nych fal morza uderzających o mury. 
Rzekłem tedy: niech ci Amon będzie 
łaskawy! Książę zaś odpowiedział: 
kiedy opuściłeś święte progi świątyni 
tebańskiej? Odrzekłem: pięć miesięcy 
i jeden dzień temu...

Tedy książę zapytał: słuchajno ka
płanie, jeżeli prawdą jest, co opowia
dają o tobie i twoim posągu, to gdzież 
pismo arcykapłana Amona-Ra, które 
powinno być w twych rękach? Skąd 
masz święty posąg?

Wen-Amon odpowiedział krótko, że 
miał takie pismo, lecz zostawił je w 
Dolnym Egipcie, w rękach dostojnego 
Nesubanebdeda... Król nie zadowolił 
się odpowiedzią, jak zresztą należało 
tego oczekiwać, i zaczął być sarkastycz
nie przykry. Ogromnie się dziwił, że 
władze egipskie wysyłają tak dostoj
nego kapłana z tak świętym posągiem 
i z taką misją za granicę nie tylko bez 
listów polecających, lecz nawet nie 
na własnym, lecz na wynajętym okrę
cie.

Dlaczego Nesubanebded nie dał ci 
własnego okrętu z najlepszą załogą 
syryjską? Jak to się dzieje: twierdzisz, 
żę Egiptowi zabrakło okrętów, gdy 
tymczasem nie ma tygodnia, by jakiś 
okręt egipski nie przybijał do brzegów 
Byblos. Powiadasz, że Nesubanebded 
wsadził ciebie na okręt cudzoziemski... 
co w tym był za cel? Zresztą, mniejsza
0 to, gadaj zaraz: co za interes ciebie 
tutaj sprowadza?

Przybyłem tutaj — odrzekł z należy
tym namaszczeniem Wen-Amon — 
by nabyć drzewo na budowę świętej 
barki Amona-Ra, która ma odbyć po
dróż po Nilu. Twój ojciec dostarczał 
drzewa Królowi Bogów, czynił to twój 
dziad i ty też, Zakar-Baalu, winieneś 
uczynić to samo...

Książę stropił się. Rzeczywiście Sy
ria zawsze dostarczała drzewa na takie 
cele. Będąc człowiekiem trzeźwym i 
praktycznym, poza kwestią uzyskania 
zasług dla duszy, przypuszczał, że to 
bądź co bądź był niezły interes. Wo
bec tego wysłał natychmiast sekreta
rza do archiwum, by zbadał: w jaki 
sposób odbywały się takie transakcje? 
Archiwum było dobrze prowadzone, 
więc niebawem otrzymał potrzebne 
wiadomości, wraz z niemiłym szcze
gółem (dla Wen-Amona), że za ostat
nią dostawę drzewa Egipt zapłacił 
Byblosowi tysiąc debenów w srebrze. 
Wen-Amon miał ich zaledwie około 
dwudziestu, biorąc pod uwagę ostatnie
— tak pobożnie złożone — ofiary.

Zakar-Baal .pospieszył z oświadcze
niem, że nie łączą go właściwie z Amo- 
nem-Ra żadne bliższe stosunki. Gdyby 
tak było, to na pewno jego ojciec do
starczyłby drzewa za darmo. Nie odma
wia drzewa, bynajmniej. Może drzewo 
dostarczyć w bardzo krótkim terminie. 
Ujął to poetycznie: Jeżeli krzyknę, 
niebo się otworzy i cedry będą leżały 
na brzegu gotowe do transportu. 
Jednak nie zamierza tego uczynić. 
Gdyby zdecydował się na dostarczenie 
potrzebnej Egiptowi ilości drzewa, to 
transport załatwi Wen-Amon. Jego — 
Zakar-Baala — okręty nie nadają się 
do podobnych transportów i na pewno 
potoną, gdy Amon zacznie burzyć wody
1 ciskać wokół piorunami, jest bowiem 
przekonany, że Amon zajęty innymi 
sprawami nie będzie się interesował 
transportem płynącym .po morzu, na
wet z drzewem na jego własną barkę
— o ile okręt nie będzie egipski. Może 
pójdę na ten interes — zakończył — 
lecz niech Egipt dostarczy robotników 
i okręty, no i zapłaci dobrze!

Widząc zaś, że Wen-Amon jest nie
przyjemnie zaskoczony, dodał złośli
wie: w każdym razie, tak czy inaczej, 
sądząc z wszystkiego, marne jest to 
całe twoje „poselstwo“!

Wen-Amona poniosło: odezwanie się 
Zakar-Baala było bluźnierstwem.

O niegodny — krzyknął. — Jak 
śmiesz nazywać marnym moje posel
stwo? Zapominasz, że Amon jest wła
ścicielem wszystkiego co żyje? Czyż 
nie jest panem wszystkich okrętów i 
tych co pływają Nilem i tych stoją
cych w Byblos i tych co są na wszy
stkich morzach świata? Czy nie jest 
też panem i władcą lądów? Czyż nie 
jest władcą drzew, które nazywasz 
swoimi? Twoje lasy rosną na cześć 
Amona i dlatego właśnie on, Pan Bo
gów, król wszelkiego stworzenia, rzekł 
do mego dostojnego pana Mer-Amen- 
Herhora: Herhorze, sługo mój, poślij 
zaraz do Libanu Wen-Amona do księcia 
Zakar-Baala po drzewo na moją bar
kę! Czyż już zapomniałeś, o nieszczęs
ny, żeś kazał czekać aż 21 dni posło
wi Amona na audiencję u siebie? I to 
ty, który jesteś śmiertelny?

Zaczynasz targować się. Czy myślisz, 
że targujesz się ze mną lub nawet z 
Jego Dostojnością Herhorem, czy na
wet z całym Egiptem? O nie! ty

(W poszukiwaniu źródeł historycznych do, „Faraona“ Prusa
targujesz się z samym Amonem! Tak 
zachowujesz się wobec tego, który mo
że przydłużyć lub skrócić ci życie, bo
wiem jest panem życia i zdrowia, on, 
pan twój i ojców twoich, pobożnie 
składających mu ofiary ...

Wspomnij! Ty nie jesteś, mimo 
twego dostojeństwa i władzy, niczym 
Ainym jak tylko sługą Amona. Gdy 
skłonisz głowę i usłuchasz boskich roz
kazów, będzie ci się dobrze powodziło 
i będziesz władał długie lata, będziesz 
miał sławę i poważanie całego świata. 
Nie zatrzymuj dla własnego widzimi
się własności Amona, dlatego mówię 
ci: niech oto ten mój sekretarz, za 
twym pozwoleniem, popłynie do Egip
tu, do Nesubanebdeda. Nesubanebcied 
przyśle za jego pośrednictwem to wszy
stko, czego zażądasz, gdy zaś ja po
wrócę po załatwieniu sprawy na połud
nie, odeślę ci wraz z godziwym pro
centem to wszystko — co mi poży
czysz...

Tak przemówiłem do niego — pisze 
Wen-Amon w swym raporcie do Herhora 
i zaiste miód płynął z jego pióra. Czy 
zaś z ust i to w obecności Zak^r-Baala 
— należy wątpić. Zakar-Baal nie był 
cichym, lękliwym barankiem. Może 
zresztą Wen-Amon się pomylił, lub 
odczytaliśmy fałszywie rękopis i po
winno być: tak bym przemówił do 
księcia Byblos, gdybym się nie bał, że 
mnie wbije na pal. W każdym razie 
coś powiedział, musiał zaś powiedzieć 
dobrze, skoro sekretarz jego rzeczywi
ście został wysłany do Egiptu. W do
wodzie dobrej woli Zakar-Baal kazał 
załadować na okręt sekretarski także 
siedem dużych pni cedrowych.

Tym razem sprzyjało Wen-Amonowi 
szczęście: jego sekretarz powrócił z
Egiptu w czterdzieści osiem dni. Przy
wiózł zaś ze sobą: pięć srebrnych i pięć 
złotych waz, dwadzieścia zwojów naj
piękniejszego nubijskiego płótna, 500 
zwojów papyrusu, 500 niewypraw- 
nych skór bawolich, 500 zwojów lin 
okrętowych, 500 miar soczewicy oraz 
pięć miar suszonej ryby. Otrzymawszy 
taki prezent, Zakar-Baal nie zwlekał' 
ciłużej, lecz z miejsca posłał 300 ludzi 
oraz 300 wołów w góry na wyrąb ced
rów. W dziewięć miesięcy po opuszcze
niu Tanis Wen-Amon mógł spoglądać 
z dumą na zwały pni cedrowych leżą
cych na wybrzeżu i przygotowanych 
do transportu.

Jego zadanie zostało spełnione.
Zakar-Baal tymczasem postanowił 

osobiście przeprowadzić inspekcję ced
rów, zawiadomił o tym Wen-Amona 
oraz zaprosił do towarzystwa. W cza
sie inspekcji rzekł książę wskazując 
na bale: Dotrzymuję słowa, mimo iż

na tym interesie nie zarabiam wiele. 
Były to bardzo znaczące słowa.

Uważaj, co ci powiem, drogi memu 
sercu — ciągnął dalej Zakar-Baal 
zwracając się bezpośrednio do Wen- 
Amona. — Myślisz zapewne o bliskiej 
podróży i obawiasz się niebezpieczeń
stwa morza. Radziłbym ci z całego 
serca przemyśleć dobrze te niebezpie
czeństwa, które ci tutaj grozić mogą. 
Koniec końcem, dotychczas byłem dla 
ciebie łaskawy, nawet znacznie bar
dziej łaskawy, niż dla innych posłów, 
posyłanych do mnie w podobnych 
sprawach. Niektórzy z nich po sie
demnaście lat siedzieli tutaj, w Byb
los, niektórzy nawet — jakże mi ich 
żal — pomarli, nie doczekawszy się 
powrotu. Hej tam! — krzyknął do 
swego otoczenia — niech który z was 
weźmie pod pachę świątobliwego kap
łana i zaprowadzi go na grób tych 
nieboszczyków!...

Wen-Amon zdrętwiał. Zrozumiał o 
co chodzi. Wyraźnie Zakar-Baal dawał 
do poznania, że chce wyciągnąć z 
Egiptu jak najwięcej grosza i że nie
bawem z posła zostanie zdegradowany 
na rzecz w zastawie, co trwać będzie 
tak długo, aż Zakar-Baal uzna, że na
reszcie zrobił dobry interes.

Daj spokój, ozdobo książąt Byblos, 
dostojny Zakar-Baalu, nie chcę oglą
dać żadnych grobów. Zwracam jedynie 
uwagę, że tamci nieboszczycy byli tyl
ko zwykłymi śmiertelnikami, nie zaś 
wysłannikami bogów — zauważył po 
chwili namysłu Wen-Amon.

Jak było dalej, w jaki sposób zarea
gował Zakar-Baal na tak mocne argu
menty Wen-Amona — nie wiadomo. 
Znów nowa luka w dokumencie. Mu
siał jednakże zastanowić się trochę 
nad sytuacją, gdyż kazał sporządzić 
napisy na kamiennych tablicach na 
pamiątkę wydarzenia, iż król bogów 
wysłał do niego, Zakar-Baala, swój 
posąg, oraz dostojnego kapłana Wen- 
Amona jako ziemskich poslanników. 
Król bogów zażądał dla siebie cedrów 
na świętą łódź, gdy zaś te zostały do
starczone, w zamian, przez usta swego 
proroka, obiecał mu 10.000 lat niebiań
skiego żywota ponad miarę przyzna
waną zwykłym śmiertelnikom, którzy 
cedrów nie mają.

Wen-Amon nie był zadowolony z na
pisu, gdyż. zbyt mało podkreślał jego 
— Wen-Amona — niebotyczne zasługi. 
Nastąpiło więc nowe starcie z Zakar- 
Baalem. Ujrzawszy projekt tablicy 
oświadczył, że owszem, tablica to pięk
na rzecz i na pewno następny poseł 
z Egiptu, który tu przyjedzie po la
tach, po przeczytaniu napisu będzie

skłonny do wypowiedzenia pewnej 
magicznej formuły, która Zakar-Baalo- 
wi, cierpiącemu w płomieniach Ge
henny, zapewni otrzymanie szklanki 
zimnej wody. Po czym pogodzili się: 
Zakar-Baal z Wen-Amonem i poszli 
opić sprawę tablicy, tym bardziej, że 
Egipcjanin zapewnił, że Amon-Ra już 
tu na ziemi, za pośrednictwem jego i 
Jego Dostojności Herhora brzęczącą 
monetą odwzajemni się za gościnność i 
pomoc, jakiej poseł jego, Amona-Ra, 
doznał na dworze księcia Byblos.

Gdy i to się wreszcie skończyło, Wen- 
Amon był z siebie nadzwyczaj zadowo
lony. W oczekiwaniu na egipskie 
okręty chodził co rano na brzeg morza. 
Spoglądał z dumą na cedry czekające 
na transport. Obliczył sobie zapewne 
przy tej sposobności, jakie to dosto
jeństwa spadną na niego za tak pięk
nie, w tak ciężkich warunkach, prze
prowadzone poselstwo. Jednak pewne
go pięknego ranka, w czasie takiej in
spekcji, zauważył, że nieznanych 
czternaście okrętów zbliża się do brze
gu. Gdy podpłynęły bliżej, zauważył 
ze zgrozą, że mają na żaglach znaki 
sycylijskie rodem z Dor. Zrobiło mu 
się niedobrze. Nim zdołał ochłonąć, z 
pokładu jednego ze statków odezwał się 
tubalny glos: Hej, wy tam na brzegu! 
Jeżeli u was siedzi jeszcze ten egipski 
opryszek i złodziej zwany Wen-Amonem, 
aresztujcie go natychmiast, za żadną 
cenę nie dajcie mu uciec do Egiptu!

Wen-Amon padł jak długi na piasek 
i zaczął wydawać tak żałosne okrzyki 
rozpaczy, że usłyszeli je sekretarze 
książęcy w niedalekim pałacu. Co tam 
się dzieje? — zapytał jeden z nich 
wychylając się z okna.

— Człowieku! — zapłakał kapłan, 
obsypując piaskiem głowę — oto tam 
zbliżają się moi śmiertelni wrogowie! 
Widzisz te ptaki w górze? One dolecą 
do swych gniazd w ziemi egipskiej, gdy 
wysoki kapłan Amona będzie musiał 
umierać w mękach na obcej ziemi.

Raz jeszcze gorzko i głośno zapłakał. 
Sekretarz, człowiek bystry, zauważył 
okręty. Posłuchał przez chwilę głosu z 
pokładu, domagającego się Wen-Amo
na żywego czy umarłego i pobiegł 
prędko do księcia. Zakar-Baal zmart
wił się wiadomością. Cala sprawa wy
glądała głupio. Popatrzył więc także 
na czternaście okrętów z Dor stoją
cych półksiężycem u wejścia portu, 
popatrzył na tarzającego się w piasku 
Wen-Amona i został poruszony miło
sierdziem. Przypomniał sobie zapewne 
przy tej sposobności, że łatwo może 
utracić zyski, moralne i materialne, 
zyskane na tranzakcji z Cedrami, ale 
nie miał również zbytniej ochoty za

dzierać z sąsiadami z Dor. Trzeba było 
znaleźć wyjście kompromisowe.

W każdym razie kazał pocieszyć nie
szczęsnego Wen-Amona. Na jego roz
kaz sekretarze pobiegli do kuchni i 
załadowawszy mnóstwo dobrych rze
czy do koszy, wraz z dwoma dzbanami 
cypryjskiego wina, udali się na wy
brzeże. Jednak Wen-Amon nie spojrzał 
nawet na dar, dowód łaski książęcej. 
Jęczał, płakał i nadal .posypywał głowę 
mokrym piaskiem. Książę, który u- 
kradkiem podpatrywał, co też dalej 
dziać się będzie, sięgnął po bardziej 
skuteczne środki pocieszenia niepocie
szonego. Przypomniał sobie, że żyje w 
Byblos i cieszy się pewną sławą zara
biająca na życie tańcem i śpiewem 
pewna bardzo miła egipska dama. Po
słał po nią. Gdy ta przybyła drżąca i 
stanęła przed obliczem księcia,, ów 
podprowadził ją do okna i rzekł: Wi
dzisz tego świątobliwego proroka a 
twego rodaka? Ma kłopoty i martwi 
się z wielką szkodą dla swego zdrowia. 
Idź do niego, zaśpiewaj mu coś ładne
go!

Tancerka poszła, lecz Wen-Amon 
nie spojrzał na tancerkę. Gdy wróciła 
zmartwiona do księcia, książę dodał jej 
do towarzystwa swego sekretarza i je
szcze jeden dzban wina. Kazał oświad
czyć Wen-Amonowi: Pan mój kazał 
rzec tobie, cny kapłanie: jedz i pij, 
nie trap się niepotrzebnie, wszystko 
jakoś się załatwi.

Na to dictum Wen-Amon poszedł do 
swej kwatery wraz z tancerką, zaś ksią
żęca służba dostarczyła tam przysłane 
dary.

Książę jednak nadal był w kłopocie. 
Następnego dnia rano posłał swego 
przedstawiciela do Sycylijczyków, na
dal blokujących ujście z portu i wez
wał ich wodza do pałacu. Tam rzekł 
Sycyli jeżykowi:

— Nie mogę na moim terytorium 
aresztować posłannika Amona-Ra, 
choćby nawet był wielkim zbrodnia
rzem. Słyszę, że macie do niego pre
tensję o jakieś tam głupie 31 debenów 
srebra, lecz w tym wypadku nie liczcie 
na mnie, bo Egipt za blisko i nie mam 
ochoty rozpoczynać wojny o wasze 
pieniądze. Ja  wyślę tego posła do Egip
tu, już niebawem. Więc najlepiej — 
złapcie go sami na drodze...

Sycylijski wódz okazał się człowie
kiem doświadczonym i pełnym mąd
rości. Zrozumiał położenie i chętnie 
zgodził się na projekt Zakar-Baala, 
tym bardziej, że był pewien szybkości 
swych okrętów. Zakar-Baal sprawied
liwie zawiadomił o treści swej rozmo
wy Wen-Amona, wsadził go na okręt i 
kazał natychmiast odpłynąć.

W Y D A R Z E N I A  W 6 U A T E M A L I
Akcja komunistyczna, jak wiadomo, 

rozwija się dziś na terenie większości 
krajów świata. W ciągu paru lat ostat
nich jednak uwaga opinii obozu anty
komunistycznego była specjalnie zwró
cona na te tereny, gdzie walka prze
ciw agresji komunistycznej przybrała 
formę starć orężnych, w których brały 
udział wojska państw demokratycz
nych, a więc na tereny azjatyckie — Ko
rei i Indochin. Toteż opinia europej
ska niewątpliwie była nieco zaskoczo
na nagłym odsłonięciem nowego nie
bezpiecznego ogniska akcji komunisty
cznej tym razem w centralnej Amery
ce.

Wybuch wojny domowej, spowodo
wany akcją gen. Castillo Armas, mógł 
się wydawać mieć charakter „pronun- 
ciamento“, walki o władzę pomiędzy 
dwoma wpływowymi grupami czy też 
osobistościami politycznymi, objaw tak 
częsty w krajach Ameryki łacińskiej; 
wkrótce jednak stało się jasne, że wy
padki w Guatemali wywołane zostały 
żywiołową i usprawiedliwioną reakcją 
przeciwko opanowaniu państwa przez 
komunizm, który już od dawna pod- 
minowywał życie polityczne i państwo
wość tego kraju. Zrozumiałym jest, 
jaką wagę przywiązywać mogą wład
cy Kremla do pozyskania baz w tak 
newralgicznym punkcie kontynentu 
amerykańskiego — tuż u boku Stanów 
Zjednoczonych, w sąsiedztwie Kanału 
Panamskiego i węzła systemu komuni- 
kacyj morskich i lotniczych, łączących 
północną i południową Amerykę, 
Atlantyk i Pacyfik.

Omawiając wypadki polityczne w 
Guatemali, prasa katolicka francuska 
podała szereg interesujących szczegó
łów o historycznym rozwoju stosunków 
społecznych, które doprowadziły do 
obecnej sytuacji. Zwrócono przy tym 
uwagę na fakt, że agresja komunistycz
na wysiłek swój skierowała już od lat w 
pierwszym rzędzie przeciw hierarchii 
kościelnej i katolicyzmowi w ogóle. 
Komunizm mógł tu torować sobie dro
gę na gruncie dobrze przygotowanym 
przez antykościelną politykę radykal- 
no-laickich rządów guatemalańskich w 
przeszłości. Walka władz państwowych 
z Kościołem rozpoczęła się w 1871 ro
ku. Dobra kościelne zostały sekulary- 
zowane, sporadycznie wybuchały prze
śladowania duchowieństwa. Czterech 
arcybiskupów deportowano i pozbawio
no możności pełnienia swych funkcyj. 
Wjazd do Guatemali księży katolic
kich z innych krajów został zakazany. 
Zamiast .potrzebnych 4.000 księży tole
rowano tylko 150 kapłanów. Biorąc 
pod uwagę, że znaczna liczba księży

poświęcać się musi zadaniom naucza
nia, każdy ksiądz pracujący w para
fiach musi obsłużyć 80.000 wiernych!

Po zakończeniu wojny światowej ko
munizm zaczął przenikać na wielką 
skalę do Guatemali i znalazł tam po
parcie ze strony czynników rządowych 
za prezydentów Arevalo i następnie 
od 1950 roku Arbenza, który obecnie 
został usunięty. W 1945 uchwalona 
została nowa konstytucja bardzo ko
rzystna dla komunizmu, a wroga Ko
ściołowi. W 1947 reku uchwalono usta
wę „o wypowiadaniu myśli“, która za
braniała prasie i radiostacjom katolic
kim zajmowania się sprawami politycz
nymi i syndykalnymi, a to głównie dla 
uniemożliwienia katolikom zwalczania

wpływów komunistycznych w ruchu 
robotniczym.

W lutym 1948 roku prezydent Are
valo wydał dekret deportacyjny prze
ciwko arcybiskupowi Guatemali. De
kret ten jednak został cofnięty na 
skutek masowych manifestacji wier
nych i interwencji przedstawicieli kor
pusu dyplomatycznego z nuncjuszem 
na czele.

W swym liście pasterskim z lutego 
1948 roku, arcybiskup Mariano Rossell 
Arellano pisał:

„Najgorsze klęski spadły na Guate- 
malę. Panuje demagogia zaprzedana 
obcej potędze totalitarnej i komunis
tycznej, która posługuje się prasą i ra
diem dla agitacji wśród ubogich i po-

W K R A J U  I NA E M IG R A C JI
Odbudowa katedry poznańskiej. Woj

na zniszczyła częściowo katedrę poz
nańską. Wieże padły pastwą granatów 
artyleryjskich i płomieni, wnętrze i da
chy spaliły się. Ocalały tylko kaplicz
ki otaczające katedrę. Pierwszy etap 
odbudowy polegał na odbiciu tynków, 
których grubość dochodziła nieraz do 
kilkudziesięciu centymentrów. Dokona
no tu nieoczekiwanych odkryć gotyc
kiej budowy katedry. W fasadzie za
chodniej odkryto masywne przypory, 
ostrołukowy portal z profilowanej ce
gły, a nad nim okno gotyckie ze wspa
niałą rozetą. Wewnątrz zaś katedry 
spod tynku wyłoniły się potężne filary 
gotyckie z fragmentami służek i kon
sol. W prezbiterium na wysokości 
pierwszego okna odkryto piękną gale
ryjkę tryforyjną, a na lukach naw bo
cznych freski, pochodzące z 1616 r.

Dzieci polskie w Szwajcarii. Stara
niem ks. prof. Innocentego Bocheń
skiego oraz prof. dr. Bronarskiego gru
pa dzieci polskich z zachodnich Nie
miec spędza obecnie wakacje letnie w 
pięknie położonym pensjonacie w okoli
cy Neslau w Szwajcarii . Dzieci mają 
doskonałe warunki zdrowotne, atmo
sferę .polską i towarzystwo dzieci pols
kich ze Szwajcarii. W ślad za dziećmi 
polskimi wyjechała z Wirtembergii do 
Szwajcarii polska pielgrzymka maryj
na, której celem jest cudowny obraz 
Matki Boskiej w Einsiedeln. Pielgrzym
ka połączona jest z uroczystościami 
Roku Maryjnego oraz modlitwami za 
uciemiężony przez komunistów Ko
ściół w Polsce.

Konferencja polskich duszpasterzy.
W dniach od 5 do 7 lipca odbyła się w 
Lubece w zachodnich Niemczech kon
ferencja duszpasterstwa polskiego. 
Konferencji przewodniczył wikariusz 
generalny ks. prałat Edward Lubo
wiecki. Na obrady przybyli prawie 
wszyscy księża polscy ze strefy brytyj
skiej Niemiec. W czasie pobytu ks. pra
łat Lubowiecki udzielił Sakramen
tu Bierzmowania dorastającej mło
dzieży polskiej i również starszym Po
lakom, którzy z powodu warunków wo
jennych dotychczas nie otrzymali Sa
kramentu Bierzmowania.

Uroczystości polskie w Brazylii. W
dniu 18 lipca polska parafia w Sao 
Paulo (Brazylia) obchodziła uroczy
stość Matki Bożej Szkaplerznej, głów
nej patronki Armii Błękitnej, która w 
swych szeregach zrzesza bezwzględną 
większość parafian, choć jest naj
młodszą organizacją w terenie i pier
wszą w Brazylii w ogóle, która do biur 
centralnych we Fatimie zgłosiła się do 
zarejestrowania. W dniu 3 maja br. po
święcono w parafii sztandar Matki Bo
skiej Częstochowskiej. Arcybiskup J. 
Gawlina ufundował szarfy o barwach 
maryjnych, błękitno-białych; szarfy 
zaś o barwach narodowych gen. broni 
Kazimierz Sosnkowski.

Z tym świętem parafia połączyła 
dzień modłów za Polskę, za Kościół 
cierpiący, o nawrócenie Rosji, jak rów
nież uroczysty obchód dziesięciolecia 
bitwy o Monte Cassino i Powstania 
Warszawskiego.

trzebujących. Zamiast szukać środków 
zaradzenia potrzebom, ci przywódcy 
— „wilki burżuazyjne przebrane za 
robotników“ — pragną w istocie rzeczy 
pogorszenia się stosunków społecz
nych, ażeby stworzyć warunki dogod
ne dla dyktatury nakazanej przez 
międzynarodowy komunizm. Jeżeli 
rewolucja komunistyczna stałaby się 
faktem, uczyni ona z mas maszyny, jak 
są nimi robotnicy w krajach opanowa
nych przez rewolucję sowiecką. Pań
stwo jest bowiem najgorszym praco
dawcą — jak mogliśmy się o tym prze
konać już przy poprzednich dyktatu
rach.“

W 1949 roku znowu zawisła nad ar
cybiskupem groźba deportacji, której 
udało się uniknąć tylko na skutek od
ważnej postawy szefa armii płk. Fran
ciszka Ksawerego Aronsa (który zo
stał później zamordowany).

W 1951 roku arcybiskup zorganizo
wał pierwszy narodowy Kongres 
Eucharystyczny w Guatemali. Komu
niści ogłosili natychmiast strajk kole
jowy. a radie rządowe odmówiło trans
misji orędzia Ojca świętego. Tym nie 
mniej 200.000 wiernych (na 4 miliony 
mieszkańców) wzięło udział w uroczy
stościach, a kardynała legata, arcybi
skupa Havany (z Kuby), powitał mer 
miasta, który wręczył przedstawicielo
wi Ojca świętego klucze stolicy. Był to 
pierwszy od 1871 roku wypadek powi
tania katolickiego prałata przez przed
stawiciela urzędu.

Jednak już w parę miesięcy później 
rząd wydalił z granic Guatemali 3 za
konnice — siostry miłosierdzia. Wywo
łało to tak wielkie wrzenie, że musiał 
być ogłoszony stan wojenny i rząd za
groził znowu arcybiskupowi deporta
cją.

Wszystkie te bolesne fakty zostały 
przypomniane obecnie przez arcybi
skupa Guatemali w jego ostatnio ogło
szonym liście pasterskim, w którym 
w imię Boże nawołuje on wiernych do 
bezwzględnej walki z komunizmem i 
do zaniechania niskich rozgrywek po
litycznych. Wzywa on bogatych, by 
przestali nadużywać swej władzy i by 
okazywali więcej poczucia sprawiedli
wości i miłosierdzia. Arcybiskup uzna
je prawa robotników i włościan do o- 
brony swych praw przez akcję syndy- 
kalną, lecz stanowczo wypowiada się 
przeciw demagogii komunistycznej. 
Dla tej wyprawy krzyżowej arcybiskup 
.prosi o modlitwy i czyny ofiarne, oraz 
zaleca rozpowszechnianie wśród mas 
narodu doktryny społecznej Kościoła 
i całkowite odcięcie się od wszelkiej 
propagandy komunistycznej.

Nic nie można było zrobić. Wen- 
Amon nie próbował oponować, mógł 
liczyć tylko na pomoc Amona-Pana- 
Dróg. Toteż, gdy Wen-Amon po wypły
nięciu z portu znalazł się w nieprzy
jemnym sąsiedztwie czternastu okrę
tów sycylijskich, na pewno dzięki po
mocy Amona — wybuchła burza. Sycy
lijczycy musieli czym prędzej schro
nić się do portu, lecz biedny Wen- 
Amon musiał płynąć dalej. Tak to 
się zdarzyło, że wrogowie go nie gonili.

Egipcjanin niesiony burzą został 
rzucony nie na południe, lecz na pół
noc. Wiele dni okręt był na losie fal i 
wiatrów, aż wreszcie wiatr zaniósł go 
pod wyniosłe brzegi Cypru. Tam się 
rozbił. — Cudem jadący znaleźli się 
na brzegu. — Na lądzie czekała ich 
inna niespodzianka: Otóż Cypryjczy
cy, naród chciwy, bardzo lubili burze. 
Burza zawsze albo wynosiła towar z 
zatopionych wraków, albo rozbijała 
okręty u ich brzegów. Towar dzielono 
między siebie, zaś rozbitków sprzeda
wano w niewolę. Toteż Wen-Amona 
wraz z załogą spętano i pognano do 
stolicy.

Tak się złożyło, że pochód rozbitków, 
otoczony ze wszech stron gawiedzią, 
przechodził pod pałacem królewskim 
i to właśnie w chwili, gdy królowa 
Cypru, piękna Hetebe, wyruszała na 
przechadzkę w towarzystwie licznych 
dworzan. Wen-Amon z miejsca zorien
tował się w sytuacji. Wyrwał się o- 
prawcom, padł na brzuch przed kró
lową i — starym zwyczajem — zapła
kał.

Dostojna pani spojrzała na obdar- 
ciucha z ciekawością i zapytała, o co 
właściwie chodzi.

— O pani — darł się Wen-Amon —
0 pani! na pewno w twym okazałym 
otoczeniu znajdzie się ktoś, kto mówi 
po egipsku!

— Ja rozumiem ten język — odez
wał się jeden ze szlachty dworskiej.

— Nie wiem, jaka twoja ranga i 
jak mam cię tytułować, dostojny pa
nie, z którego oczu promieniuje łaska i 
miłosierdzie, lecz jeżeli słyszałeś o Te- 
bach i wielkiej świątyni Amona-Ra, 
to wiedz, że jego posłowi dzieje się 
wielka krzywda...

Gdy powtórzono to królowej, J. K. 
Mość rzekła:

— Powiedzcie mu: wstań, nie płacz
1 powiedz, jakie masz żądania?

— Oto przez szereg dni — jęczał 
Wen-Amon — rzucały mną fale wzbu
rzonego morza. Wiatry przygnały mnie 
do tego oto kraju, którego mieszkań
cy miast mi pomóc w nieszczęściu, 
chcą mnie zamordować. Jestem posłem 
Wielkiego Amona. Amon mnie pomści. 
Co zaś do tych ludzi, załogi okrętu 
stanowiącego własność potężnego Za
kar-Baala, pana na Byblos, to ów, do
wiedziawszy się co spotkało jego okręt 
i załogę, niewątpliwie odpłaci pięknym 
za nadobne Cypryjczykom, gdy przy
biją do Byblos!

Natychmiast królowa kazała roze- 
gnać tłum, rozwiązać jeńców i rzekła 
przez usta tłumacza do nieszczęsnego 
kapłana:

— Spędzisz dzisiejszą noc...

*  *  *

I tu rękopis opisujący Żałosne Przy
gody Kapłana Wen-Amona, Starszego 
Przedsionka Świątyni w Tebach — 
urywa się. Reszta przygód rozpadła się 
pewnie w proch i pył między piaskami 
El-Hibeh, gdzie papyrus został odna
leziony. Niewątpliwie dobra królowa 
wzięła pod swą osobistą opiekę posła 
pana królów i odesłała go do Egiptu. 
Inaczej nie napisałby swego raportu.

„Dziwne są drogi bogów, zachowu
jących dla potomnych pokoleń nie 
zawsze te rzeczy, które uważamy za 
najważniejsze . Albowiem śmiertelni 
nie są w stanie ocenić co prawdziwie 
ważne przed ich obliczem. Wszak na
pisane jest: co ludzie uznają za wiel
kie, nędzą jest w oczach Pana Ziemi i 
Nieba.“

Tak powiedziałby mędrzec Pentuer, 
doradca faraona Ramzesa XIII. Nie
stety, nie mógł nim być, gdyż nie żył 
w czasach XX dynastii, lecz kilkaset 
lat wcześniej, za XVIII dynastii. Nie 
wiadomo przy tym, czy był w ogóle 
mądry, bowiem był tylko poetą. Zdaje 
się mało miał do czynienia z wielkimi 
tego świata. Nie mniej pamięć o 
nim, podobnie jak i pieśń żałosna 
Eunany przetrwała Egipt, jego blaski, 
sławę i nędzny koniec. Bowiem ów 
Pentuer napisał (a może jak twierdzą 
przepisał) długi heroiczny poemat, 
opisujący jedną z bitew, w której dziel
ny faraon Tutmozis III pokonał swych 
wrogów. Ponieważ ów poemat jest jed
nym z bardzo rzadkich przykładów 
poezji epiczno-bohaterskiej w litera
turze staroegipskiej — Pentawere lub 
Pentuer — przeszedł do potomności.

Wracając zaś do Wen-Amona i jego 
raportu: gdyby nie pewność niektó
rych bardziej doświadczonych miesz
kańców współczesnego El-Hibeh, on
giś starożytnego Hebenne, że za zwój 
starych papyrusów można dostać żywą 
gotówkę, ów raport podzieliłby los wie
lu, bardzo wielu raportów, poematów, 
czy historii Starego Egiptu. Użyty na 
podpałkę, zamieniłby się w mały obło
czek na tle pustego egipskiego nieba. 
My zaś — prawdopodobnie — nie mie
libyśmy „Faraona“.

Mieczysław Lisiewicz
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N A S Z E  S P R A W Y

O KATOLIKACH I EX-KATOLIKACH
dzania bazyliki św. Piotra w Rzymie nie szywiej pojęte, Jest wojna, więc trzeba 
przyłączył się do modlącego się Frań- słuchać rozkazów i walczyć z wszyst
ka, lecz za to po wyjściu ze świątyni kimi wrogami. Frank nie rozumiał 
wyznał, że wierzy w proroctwo Maia- wtedy, że nakazy etyki muszą stać po- 
cniasza, że będzie już tylko 4 papieży; nad solidarnością narodową i karno- 
w Trzeciej Rzeszy natomiast uuz to ścią wojskową, że żołnierzowi nie wol-
jesz„ze Dęuzie następców „Fiihrera“ ! no wypełniać rozkazów sprzecznych z Rozmawiałem w tych dniach z pew- nie jest to wyraźny ateista,’ resztki

TaK to błąkali się po manowcach, moralnością, że więcej trzeba słuchać nym katolikiem angielskim. W trakcie wiary tlą się w nim tym bardziej, wy-
Chrześcijaństwo odrzucali, ale w coś Boga niż ludzi. rozmowy poinformowałem go, że je- rażają się w tęsknocie, w nawrotach

Dopiero w więzieniu norymberskim stem Polakiem. obaw, dobrych postanowieniach, po
Uśmiechnął się uprzejmie. których znów zwycięża obojętność, le-

przecież wierzyć chcieli. Więc mówili

ffATM i m i  T Y G M I N I K  R F l i n i l N f l - K i n T U R A I N Y  is*-11*611*6 jakichś sił ducnowych, ufali swych błędów. Oskarża się przede — Polakiem? Mam trochę znajo- nistwo i skłonność do grzechu. Nie
IVfll ULI u l \ l  I I H w u n l l i  I l L L I U l o P I U  l \ U L I  U f W l L M I  wróżbitom i astrologom. wszystkim o słabość charakteru, o po- mych Polaków. Ale nie ma między ni- sądźmy tych ludzi i zostawmy ich du-

Jak się to stało, ze przywódca ludzi łowiczność. Twierdzi, że wprawdzie mi ani jednego katolika. sze ich własnemu sumieniu i ich ewen-
tego pokroju pozyskał sobie masy nie- szczerze walczył o ideę rządów prawa, — Cóż to za jedni? Protestanci? tualnym spowiednikom,
mieckie i cieszył się przez kilka lat aie władzę Hitlera uważał za przezna- żydzi? Ale jednak względy praktyczne prze-

NIEDZIELA, 22 sierpnia 1954. olbrzymią popularnością, o tym Frank czenie, za zrządzenie losu. Trwał pod — Nie. „Lapsed Catholics“. Ludzie, mawiają za tym, by tych ludzi prze
pisze dość obszernie i interesująco, urokiem i wpływem „Fiihrera“ ze którzy byli katolikami, ale przestali cięż od świadomych katolików jakoś
Tłumaczy też, dlaczego on sam poszedł względu na zaszczyty sprawowanych nimi być. odróżniać.
za Hitlerem. Dla znawców psychiki godności i z powodu głupiej ambicji. Pojęcie katolika jest w społeczeńst- Przecież- nie możemy człowieka, któ- 
Niemców nie ma w tym oczywiście nic Nienawidził Himmlera i Bormana, ale wie angielskim całkiem inne niż w ry w Boga nie wierzy, nazywać kato- 
dziwnego. Zastanawiać może nato- dla Hitlera miał głęboką cześć i podzie- społeczeństwie polskim. W Polsce, a likiem! Nie możemy także nazywać 
miast fakt, dlaczego z Hitlerem nie iał wiele poglądów jego. To była ta  także wśród Polaków, rozproszonych po katolikiem kogoś, co należy do maso- 
zerwał, chociaż miał z nim konflikty, połowiczność. świecie, za katolika uważany jest każ- nerii czy innej organizacji zakazanej,
chociaż się często podawał do dymisji, „w tym — wykrzykuje Frank — było dy, kto został w wierze katolickiej o- Albo kogoś, co jawnie wziął rozbrat z 
chociaż krytykował wiele posunięć Hit- przeklęństwo. — Mówiłem; „tak“ w chrzczony i kto na żadne inne wyzna- Kościołem, rozwodząc się w urzędzie 
lera, a po zajęciu przez mego Pragi stosunku do idei Hitlera, a „nie“ w nie nie przeszedł; albo inaczej mówiąc, stanu cywilnego, żeniąc się z rozwód- 
(w marcu 1939 r.) był tak oburzony, ze stosunku do jego metod. A przecież każdy, kto w przedwojennym polskim ką, pojedynkując się itp.

Ludzie tacy, gdy z jakichś względów

N A  M A N O W C A C H
(Gub. Frank o Hitlerze i religii)

W gronie oskarżonych o zbrodnie W 1936 roku przed podróżą do Włoch 
wojenne w Norymberdze, gubernator celem odwiedzenia Mussoliniego Frank ^ y ^ l ą  z ^ r a le n ia  ¿ó‘*Dla- ¿owhiienem byT powTedzieć "nie“ rów- paszporcie w rubryce „wyznanie“ miał
TLT r, UU.z-b v t k  b i r T T w A i r t  i  1 n u r n  o l r ł * i i n V » o  r r n  r k t r + ł n ł m  1 T-T i  1 1 Q V O  m O  /" tH  P / T 1 1C* '  J  ^  ^  . . ,  ________ !_ •  i  _ J ._ 1 .I 1 _  IT THans Frank wyróżniał się swą skruchą zapytywał Hitlera, czy ma odwiedzie óż jednak potem słUżył mu jeszcze nież w stosunku do jego idei.“ wpisane słowa: rzymski katolik. W jest im tak wygodniej, mówią o sobie,
i gotowością poniesienia kary. Jakie kardynała Pacelliego. Hitler zgodził się kUka lat jako namiestnik w Polsce? w Norymberdze uznał, że musi od- Anglii za katolika uważany jest ten, że są katolikami. Ale gdybyśmy mieli 
były przyczyny jego ewolucji ducho- i powiedział mu, iż dostojnikom w Wa- Badając przyCzyny swych błędów pokutować Hitler popełnił samobój- kto — czyniąc zadość warunkom po- pozwalać na to, by to czynili bez prze-
wej, jakie pobudki żalu za popełnione tykanie ma oświadczyć, ze on, Hitler, prank gam napisał z gorzką ir0nią, że stwo i uciekł przed karą doczesną, ale danym powyżej — jest nadto katoli- szkód, musielibyśmy także pozwalać
grzechy, tego dokładnie nie wiemy, uratował także Koscioł w Niemczech m być ministrem niż rozstrze- ktoś przecież musiał przyznać się do kiem z przekonań, z postawy życiowej na nazywanie katolikami Bieruta i
Czy działał głównie lęk przed zbliżają- przed bolszewizmem; gdyby me to, ka- Ale ch ba nie było najwaz_ winy Frank stwierdza słusznie, że nie i z praktyk. Rokossowskiego, którzy z pewnością
cą się karą doczesną? Czy Frank był Dy tedra św. Jadwigi w Berlinie zostałaby Głównymi bodzcami postępo- można było kłócić się o to, czy sąd
się nawrócił , gdyby Hitler wygrał woj- zamieniona na muzeum an yi e lgij e. wania byjy wypaczone pojęcia o so- jest kompetentny czy jest podstawa jęcie katolika nie ogranicza się tylko
nę? O tym można rożnie sądzie. Wy- Rzesza płaci setki mi lonow m aie ' bdarności narodowej i posłuszeństwie prawna do procesu. Pozostawało tylko do Anglii, ale ma zastosowanie i w sze-
daje się jednak, że skrucha była istot- na cele kościelne. żołnierskim. Dla dobra własnego na- pokorne przyznanie się do winy. Nie regu innych krajów. Na przykład we
nie szczera, a zwierzenia w obszernej Ale dodał Hi er o wszys - rQ(iu godza się p0pełniać każdą zbrod- może być tak, by karano narzędzia Francji, określenie „katolik“ stosuj
książce „Im Angesicht des Galgens ) ko nic nie pomoże. W opinii a \ anu żadnym razie nie wolno po- Hitlera, a jego współwodzowie się u- się w mowie potocznej tylko do człc
zasługują na wiarę. Nie ma w niej sla- jestem przecież.wyznawcą Wotana, po- *  zbójeckiih  wojen, wysiedlań, ra- niewinniali. - ’ ’ .....................
dów schlebiania i przymilama się sę- gamnem. Niech Pan jednak zobaczy, okrucieństw. Tak rozumowało

Nawiasem mówiąc, to angielskie po- byli w wierze katolickiej ochrzczeni.
A tak samo, na nazywanie katolikiem
— Hitlera.

A może zaczęlibyśmy ich nazywać
— eks-katolikami? Byłoby to odpo
wiednikiem angielskiego „lapsed Ca
tholic“. Pozwalałoby podkreślać zara-

czło-
wieka o mocnych katolickich przeko-

dziom, nie ma dowodów, że liczył na co się da zrobić. Jestem gotów na wszy- ^ iemców Jeśli Frank tak nie zawinił wobec Polaków
Frank przyznaje również, że ciężko naniach. A co do praktyk? Pewien zem związek z Kościołem katolic

wał. i siłę do cierpliwego czekania na dzień niedzielę. A „katolik letni“, to jest ci: katolicyzmowi polskiemu: ze oto 
jego ust pańiy następujące «owa. dQ w karnym wykonmnia wyroku śmielsi przez po- taki, co chodzi co niedzielę na Mszę. Polscy katolicy są tacy czy siacy; a
— Przyszedł także ks. nu cjusz i wy . , , kt narodzie niemieckim zo- wieszenie. a do spowiedzi i Komunii tylko raz do tymczasem polscy katolicy wcale tacy

przebaczenie. Zresztą książka miała stko 
się ukazać dopiero po śmierci i tak też W listopadzie 1939 r 
się stało. O szczerości nawrócenia zamachu na „Fiihrera“ w Monachium,
Franka byli też przekonani ci co się z z jego ust padły następujące słowa:
nim stykali w Norymberdze. Tu na -  ̂Przyszedł także ks 3 ^ z i - >  żołnierskim narodzie niemieckim zo- wieszenie
pierwszym miejscu wymieniony byc raził swą radość, ze me padłem ofiarą również wvnaezone i naifał-
musi kapelan amerykański, ks. S. zamachu. Sądzę, że ta radość nie była 
O'Connor, u którego Frank szukał po- szczera. On widziałby chętniej powo- 
ciechy duchowej i z którym często roz- dzenie zamachu.
mawiał. A jeden z współwięźniów, by- Gdy zaś Frank zauważył, że Papież 
ły kanclerz Papen stwierdził w swej Pius XII jest dobrym znawcą i przy- 
książce, iż Frank był przekonany, że jacielem Niemiec, Hitler odrzekł: 
jego los jest zasłużony i przypieczęto- __ xym może jest, ale moim przy- 
wany, a wszelka obrona niecelowa. jacielem nie jest.
Spędzał dni na rozmyślaniach religij- Tu trudno Hitlerowi odmówić racji.

Francuz tłumaczył mi kiedyś, że „ka- ^im oraz dystans, jaki ich dzisiaj od
^  myślał, to w każdym razie tak się za- Przyznanie się do winy i szczery na- tolik gorący“, to jest taki, co chodzi Kościoła dzieli. Pozwalałoby także po-

., po ieu y chowywał jakby tym poglądom hołdo- wrót do Boga dały mu spokój duchowy do Komunii świętej na przykład co ł<̂  ^res psuciu prz®z. mch ręputa-

spowiedzi i Komunii tylko 
Stanisław Sopicki roku około Wielkiej nocy. Taki, co do 

spowiedzi nie chodzi wcale, a na Mszy
nie są.

Stosując to rozróżnienie, ilu może-

Opiniowanie książek wydawanych w Kraju
bywa tylko okazyjnie, nie jest katoli- ™.y się ,]la emigracji policzyć katoli-

KO W, 9/ llU 6KS-K91O11K0W ?
Są tacy, co twierdzą, że będzie tego 

pół na pół. Jeśli idzie jednak o mnie.
kiem w ogóle.

Wedle urzędowych kościelnych da
? ŷ , r r ^ Ch> bI l0 ,*i 1953 ibawteA“się."że to 'iruby' optyniizm 3.o72.134 katolików w Anglii, Szkocji i

Przy Katolickim Ośrodku Wydawni- jowych przeznaczonych dla dzieci i Walii. To jest rzecz powszechnie wia-
czym „Veritas“ utworzono specjalną młodzieży. doma- ze katolików w Wielkiej Bryta-

, , -------- --------------—  - n Jeżeli Komisja stwierdzi, ze dana nb jest mniej, mż 4 miliony. A katoli-
nych i bardzo poważnie przygotowywał Na zjeżdzie >>Gauleiterów«. w 1936 r. Komisję pod przewodnictwem ks. Pra- książka nie ;powinna być rozpowszech- ków w Polsce jest 25 milionów.
się na śmierć. Hitler oświadczył, że nie życzy sobie łata W. Cieńskiego, której zadaniem wśród społeczeństwa polskiego Ale czy jest naprawdę ścisłe po-

Książka byłego gubernatora Polski walki ^  z Kościołem ani z księżmi, będzie opiniowanie książek wydawa- ze względu na swoją treść lub wstawki rbwnarde? Gwa iiczba niespełna 4 mi
nie jest autobiografią. Jej centralną j £ ^ zka Rosenberga nie jest żadnym nycb w Kraju i ukazujących się w propagandy komunistycznej, Księgar- lionów katolików w Wielkiej Brytanii
postacią jest właściwie Hitler. Frank oficjalnym wydawnictwem partyjnym. gprzedaży na tutejszym terenie nia -Veritasu“ nie będzie trzymała obliczona jest przez władze kościelne T' t w
stara się wytłumaczyć, dlaczego Hitler _  Zresztą •_ dodał Hitler — powia- tych książek na składzie ani tez po- . obejm uje tylko katolików praktyku-
zapanował w Niemczech jak ze zdol- dam wam> że Kościół katolicki posiada chodzi 0 ocenę czy treść tych ksią- średmezyła w ich uzyskaniu. Zawiado- jących zarejestrowanych w parafiach PRZYRQDNICZYCH
nego agitatora pf  «kSZtałcił się w za- tę siłę zyciówą> która przetrwa nas . k _  nowycb t dawnych'autorów mimy o tym Czytelników w naszych t spełniających swoje kościelne obo- T' Felsztyn dr WEEDZA^ WIA- 

------- ------------------- - ..................................  (tych ostatnich ze względu na zmia- pismach’ a klienci w ™ ™ * ™ .  tego wiązki. Gdyby obliczyć katolików bry- ^ ^ S W i E T ^  NOWO;

POLONUS

K S I Ą Ż K I  Z  Z A K R E S U  
P RZYR OD Y I TECHNIKI

rozumiałego i zaślepionego pychą dyk- wszystkich> którzy tu siedzimy. nst,fltnich , mi«- Pism ach, a K l ie n c i  zam aw iający iegu wiązki Gdyby obUczyć katolików bry
-W iuu uwalić - . tyjskich metodą polską, doliczonobj

Hitler tolerował walkę z „niegermań- wstępy) — nie zawiera tendencyjnych ni -Vfcritasu“ odpowiednią informację. gię ich pewno z jakie 7 albo 8 milio-
^  J l/oio lrro " i t w m w n  uip  hnri7.fl.pvrh t__ -n__ __ _ i / ________i___ _ __

Frank stwierdza jednak, ża i wtedy ny oryginalnych tekstów lub'dodane i n f S S l  tyjsldch metodą polską, doliczonoby
;ych celów. Frank po- 
ale dość liczne są w

CZESNYCH POGLĄDÓW 
FIZYCZNYCH 0/9, , , . , , '  n i  ̂ Hitler tolerował walkę z ,,niegerman- wsteov) — nie zawiera tendencvinvch 1 **v ^ . , się ich pewno z jaKie / aioo o mino- t ii/rAuioirciri t1 p n u .

swych zbrodniczych celów. Frank p - kim" chrześcijaństwem. Mówił o Bogu, sformułowań propagandy komunisty- °  ksi(łżkactl krajowych nie budzących r ów. Ilu katolików doliczonoby się w ' st a  w nw K  WTAnoMOSCI
tępią Hitlera ale dość liczne są w J  człowieka wy- w o t o i e E u  T L ^ i e ń  re Czytelnicy „ŻYCIA" i „Ga- PolEce metod,  angielską? STAWOWE WIADOMOŚCI
jego książce stronice na których broni kt6remu ?los , j wi/j. S jn y 7 h ,  S y c z a n y c h  ? w te S J a  zety Nicd«elnej" i „Drogi" będą ta-niektórych posunięć Hitlera lub wyszu- , ^___----------------------------- „g J y. / ooyczajowycn, swiaiopogią fnrrnnwani 7q nośrednictwem oełoszen

NOWOŚĆ TYGODNIA
Już jest w sprzedaży wspaniała książka, opisująca jeden 
z najpiękniejszych rozdziałów z walk żołnierza polskiego 

w drugiej wojnie światowej

DROGI CICHOCIEMNYCH
Zbiór opowiadań polskich skoczków spadochronowych 
do Kraju w latach 1941 - 1944, zebranych przez Koło 

Spadochroniarzy Armii Krajowej 
Nakładem Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Veritas“ 

Londyn

♦ ♦

Prawdziwe przeżycia i przygody 
skoczków spadochronowych we 
wszystkich rodzajach walk z 
najeźdźcą w Kraju od Wileńsz- 

czyzny po Karpaty.

Książka, wyróżniona nagrodą 
P.K. w 1952 r.

by — jak w Polsce, a także w Hiszpa
nii, we Włoszech, w Niemczech — na
zwy katolika katolikowi odpadłemu do 
pewnego stopnia nie odmawiać.

Bądź co bądź, jest to człowiek 
ochrzczony. Wobec Boga, jest to czło
nek Kościoła. Resztki wiary, większe 
lub mniejsze, jeszcze się w nim tlą. 
Nawet jeśli jest on jawnym ateistą, 
nie wiemy, czy nie ma w nim gdzieś 
na samym dnie jego serca — niepoko
ju. Niepokoju, gotowego kiedyś wy
buchnąć mocnym płomieniem żalu i 
skruchy i wyrazić się nawróceniem — 
na łożu śmierci lub wcześniej. A jeśli

;ucKMJf “  T .  VHnhrn ^  misję. Szczęśliwe uniknięcie paru dowych, społeczno-politycznych itp “ ‘ iormowam za Pośrednictwem ogłoszeń francuSkie pojęcie katolika można by
kuje okoliczności łagodzące. Na dobro utwierdziło w nim przek0- ^  . P 7 ^ °  * ^  ltP' i omówień o książkach krajowych, kto- }Q stosowJ  J£ez żadnych zastrzeżeń
Franka trzeba zapisać to iz me ukry- n zg jest narzędziem opatrzności. Komisja zajmie się ze szczególną re zamieszczać będziemy periodycznie wiele względów za tym przemawia, 
wa, że on sam przez długi czas był Powodzenie zawróciło mu w głowie uwa8a opiniowaniem wydawnictw kra- w naszych czasopismach
entuzjastycznym zwolennikiem Hitlera, ze tko mu si uda> co
widział w mm człowieka genialnego, zamie^ yj
ba, niemal nadczłowieka. Powiedział raz o sobie, ' że nie jest

Oczywiście książka nie jest też bio- Antychrystem, ale mógłby być nazwa- 
grafią Hitlera. Frank nie stara się sy- ny Anty-Leninem. Frank podkreśla 
stematycznie wyłożyć, jakie były filo- jednak, że był w gruncie rzeczy ateu- 
zoficzne i religijne poglądy Hitlera, co szem.
kiedy w nich się zmieniło. Tu i ówdzie oo Żydów żywił bezgraniczną niena- 
znajdujemy luźne uwagi i zapiski o wiść. Zapewne pogłębiło ją to, że był 
oświadczeniach Hitlera na temat reli- przez nich zaciekle zwalczany, ale kto 
gii i Kościoła. Nie ma w nich nic re- wje> czy nie wpływało tu również roz- 
welacyjnego, ale są one cennym uzu- drażnienie i rozgoryczenie, że on sam, 
pełnieniem tego, co już o Hitlerze wie- ideolog doktryny o wyższości rasy ger- 
my skąd inąd. mańskiej, nie jest wolny od podejrzeń,

Należało się spodziewać czegoś wię- iż jest mieszańcem. Frank badał kie- 
cej. Zarówno Hitler, jak Frank dzia- dyś historię rodziny Hitlera i ustalił 
iali przecież w katolickiej Bawarii, a pewne szczegóły z życia panny Schik- 
tam nie można było pracować politycz- kelgruber w Grazu, około roku 1840. 
nie, nie zajmując jakiegoś stanowiska Frank skłania się ku poglądowi, że w 
wobec duchowieństwa i rzesz katoli- żyłach Hitlera nie było krwi żydows- 
ków. Hitler mówił o swym „pozytyw- kiej, ale nie ma pewności i uczciwie 
nym chrześcijaństwie“. Z Kościoła for- przyznaje, że nie jest wykluczone, że 
malnie nie wystąpił, chociaż — jak to ojciec Hitlera był pół-żydem, a sam 
Frank wyraźnie stwierdza — był nie- „Führer“ ćwierć-żydem. 
wierzącym. Do Watykanu odnosił się Zbyt mało pisze Frank o szkodach, 
bardzo niechętnie. jakie Hitler wyrządził Kościołowi, o

Tak się zdarzyło, że naprzeciw słyń- prześladowaniu, jakie cierpiało ducho- 
nego „Domu Brunatnego“ w Mona- wieństwo kilku krajów podczas wojny, 
chium był pałacyk nuncjusza, w któ- Może i sam Frank nie zdawał sobie 
rym często przebywał obecny Papież, sprawy z tego, że w samej tylko Pol- 
Pius XII. Kontrast między obu gma- sce Niemcy skrócili życie co najmniej 
chami był ogromny. W kwaterze na- półtora tysiąca księży, 
rodowych socjalistów ruch był wciąż W głowach twórców Trzeciej Rzeszy 
duży. Przychodzili i odchodzili bojów- był chaos myślowy. Odrzucali chrześci- 
karze i agitatorzy, zajeżdżały samocho- jaństwo, szczególnie etykę, bo im była 
dy. W nuncjaturze była dostojna cisza. bard»o niewygodna, nasiąkli płytkimi 
Czasem tylko mignęła w oknie sylwet- teoryjkami 19-wiecznego materializmu, 
ka jakiegoś księdza. ale niczego gruntownie nie przemyśle-

To też Hitler zrobił raz taką uwagę: li i żadnego logicznie zbudowanego i 
_  . , , pełnego programu nie stworzyli. Nie

Brunatny Dom i nuncjatura sto- przyznać otwarcie, że walczą z
ją obok siebie jak dwa okręty w „Lata- chp^^ijaństwem, kult rasy kazał im 
jącym Holendrze“. My służymy żywym srriakowab w starogermańskich mitach 
do podróży, a ci z naprzeciwka — u- Q i herosach, ale byli na tyle
marłym. nowocześni, iż nie mogli wskrzeszać

Nawiasem mówiąc, Frank potwier- staropogańskiej religii, a równocześnie 
dza to, że przywódcy hitleryzmu wie- z wszczepionych przez rodziców nauk 
rzyli, iż ich ruch przetrwa najmniej j pojęć religijnych coś tkwiło jeszcze w 
tysiąc lat. Atoli skończył się haniebną ich mózgach.
katastrofą już po kilkunastu latach, więc np. niedowiarek Hitler potra- 
a Kościół nadal trwa. fu cytować z Ewangelii, jak to żydzi

wołali: „Krew Jego na nas i na syny
------------------  nasze!“ i zastanawiał się, czy to nie

*) Dr Hans Frank: Im Angesicht des on ma być narzędziem kary Bożej. A 
Galgens. Str. 479. Monachium 1953. jego zastępca, R. Hess, podczas zwie-

Z FIZYKI 4/6
Nie wierzę zresztą, by angielsko - Jastrzębiec B. — PODSTAWOWE

WIADOMOŚCI Z CHEMII 4/6 
Harvey E. White dr — przekład 

A. W. Gac — FIZYKA KLA
SYCZNA I WSPÓŁCZESNA 
tom 1-szy i 2-gi wprowadzenie 
opisowe, re n a  obu tomów 2.10.0 

A. Witkowski i K. Zakrzewski — 
ZARYS FIZYKI — cz. 1, 2, 3 
i w dwu tamach. Wydawnict
wo powielane BARI, 1946. 

Cena całości 15/6
Zamówienia pocztowe załatwiamy 

natychmiast.
Porto od 6d. do 1/-.

Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„ V E R I T A S “

12, Praed Mews, London, W. 2.

J ¡  kombatancką S.
w l L / * ; '

L ♦ ♦

Stron 470 — Oprawa płócienna — Ilustracje — Mapy 
i szkice wykonał inż. Zygmunt Skrobański Obwolutę 
projektował Tadeusz Samotus — Cena 21/- plus porto. 

Do nabycia:
Katolicki Ośrodek Wydawniczy „VERITAS“

12, Praed Mews, London, W. 2. 
oraz w polskich księgarniach.

T Y D Z I E Ń  S P O Ł E C Z N Y
(Dokończenie ze str. 1)

6) Z zagadnień poszczególnych za- z elementów niezbędnych reform 
sługuje na uwagę podkreślenie wagi strukturalnych współczesnego państ- 
ciał pośrednich w państwie, organów, wa demokratycznego, 
poprzez które władzę i obywatela łą
czyć powinna solidarna akcja. Obec- CHARAKTER 
nie istniejące formy pośrednie, w po- „TYGODNIA SPOŁECZNEGO“ 
staci zasklepionych w sobie partyj po
litycznych i egoistycznych związków i Na zakończenie można by sformuło- 
ugrupowań interesów, nie dają gwa- wać jeszcze następującą ogólną uwagę, 
rancji działania w trosce o dobro ogól- Rozważania tegorocznego „Tygodnia 
ne. Wyszukanie nowych metod zapew- Społecznego“ w Rennes cechowały: 
niania ścisłych i owocnych kontaktów jasność myśli, wszechstronność anali- 
różnych czynników życia publicznego, zy i śmiałość postulatów reformistycz- 
wydaje się być niezbędnym postula- nych oraz wskazań działania. Pod tym 
tern aktualnym. Z szeregu enuncjacji względem obrady te stanowiły pewien 
poszczególnych mówców wywniosko- kontrast w stosunku do bardzo ostroż- 
wać by można, że te organy pośredni- nych i mało dynamicznych debat nad 
czące musiałyby mieć charakter orga- zagadnieniami międzynarodowymi w 
nów tak zbudowanych, by mogły dzia- roku zeszłym w Pau. W dziedzinie 
lać z należytym zrozumieniem dobra spraw międzynarodowych katolicy 
publicznego, a więc nie stanowić w francuscy jak gdyby nie bez trudu na- 
obliczu państwa przeciwstawnej mu dążali za natchnionymi wskazaniami 
potęgi, lecz być jednocześnie wyrazi- Stolicy Apostolskiej. W Rennes, mo
delami myśli państwowej i istotnych wiąc o tematach bezpośrednio im naj- 
interesów społeczności i obywatela, bliższych, wykazali oni pełne zrozu- 
Należy tu podkreślić, że jak zawsze, mienie intencyj zawartych w odręcz- 
tak i w tym wypadku, myśl Ojca świę- nym piśmie Ojca świętego i rzec moz- 
tego wyprzedziła rezultaty obrad, na, wszechstronnie rozwinęli i sprecy- 
Ojciec święty bowiem już w swym piś- zowali odnośne tezy. Rezultat tegoro- 
mie do prezesa Flory wyraźnie wska- cznego „Tygodnia Społecznego“ Fran- 
zał na potrzebę ponownego i ostroż- cji musi więc być uznany niewąt- 
nego zbadania tego zagadnienia, któ- pliwie za ważki i pozytywny, 
re niewątpliwie wysuwa się jako jeden F
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